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CO WY NA TO?

Jedność a zjednoczenie
Podczas ekum enicznego spotkania w gronie katolików  i ew angelików  pe­
wien starszy, em erytow any ksiądz katolicki staw ia pytanie: a który Koś­
ciół jest najbliższy zjednoczenia? Doświadczony w ruchu ekum enicznym  
duchowny katolicki z F rancji, do którego pytanie skierowano, uniósł lekko 
brwi, czym dal jedyny zew nętrzny wyraz zdziwieniu, i zaczął swą odpo­
wiedź od stw ierdzenia, że pytanie zostało źle sform ułowane. Francuz je d ­
nak nie wiedział, że zawierało ono myśl w naszym k ra ju  bardzo rozpow ­
szechnioną, mianowicie tę, że ekum enizm oznacza zjednoczenie, a ponieważ 
istnieje tylko jeden praw dziwy Kościół Chrystusowy, czyli rzymski, zjed­
noczenie nie może oznaczać niczego innego, jak  przyłączenie się innych 
do tego jedynego, prawdziwego. Ów w spom niany staruszek to w łaśnie 
m iał na myśli. Ewangelikowi zaś taką perspektyw ę naw et trudno sobie 
wyobrazić. Czasami ewangelik i katolik nie mogą się porozumieć, ponie­
waż ich myśli biegną innym i toram i. W ielowiekowa separacja, brak  d ia ­
logu oraz polemiki, których celem nie było zrozumienie problem u (a tym  
więcej — drugiej strony), lecz dowodzenie w łasnej racji, doprowadziły do 
w ykształcenia się odm iennych pojęć, odrębnego języka teologicznego, w y­
żłobiły niezbieżne kanały m yślenia. Również w zakresie ekum enizm u, za 
cel staw iającego sobie... no, właśnie, co? Jedność czy zjednoczenie?

Gdy rozm aw iają ze sobą' dwie osoby i jedna z nich mówi o jedności Koś­
cioła chrześcijańskiego, a druga o zjednoczeniu, niem al bez ryzyka omyłki 
można zawyrokować, że pierwsza jest ewangelikiem , a druga — katolikiem . 
K atolik w Polsce zwykle bowiem myśli przede wszystkim  o insty tucji, o 
struk tu rach . Dla niego Kościół to organizacja, hierarchia, środki działania, 
słowem — insty tucja o ściśle określonej strukturze. Ewangelik natom iast, 
żyjąe na co dzień w  konkretnym  zborze, należąc do konkretnej organizacji 
kościelnej legitym ującej się specyficznym wyznaniem  w iary, m yśli jednak 
w kategoriach ponadwyznaniowych. Dla niego jeden święty, powszech­
ny, apostolski Kościół to nie je s t ani Kościół rzym ski, ani p raw o­
sławny, ani jego w łasny (luterański czy reform owany), lecz Kościół 
Chrystusowy, który nie zam yka się w granicach wyznaczonych te ry to ria l­
nie ani w kręgu zakreślonym  odrębnością wyznaniową. Jego jedyną, nie 
do zastąpienia Głową jest sam Jezus Chrystus. On w nim  panuje i rz ą ­
dzi nim przez Ducha Świętego. On sam zna tych, którzy naelżą do Niego, 
do Chrystusa, a tym  sam ym  do Jego Kościoła.

Z kolei dla w ielu katolików  nie m a jedności tak  długo, jak  długo nie 
nastąpi organiczne zjednoczenie, ponieważ struk tu ra , i to ściśle określona 
s tru k tu ra  hierarchiczna — z duchowieństwem , biskupam i i papieżem  u 
szczytu, należy do istoty Kościoła. Dlatego katolik  najczęściej w idzi je d ­
ność daną i zachowaną w Kościele rzymskim, podporządkowanym  władzy 
rzymskiego biskupa.
Ewangelik również uważa Kościół za jeden i niepodzielny, ale widzi go 
w płaszczyźnie duchowej, nie m aterialnej. Dlatego może on przeżywać 
i dostrzegać autentyczną jedność mimo istniejących różnic ustrojow ych, 
kulturow ych, tradycyjnych, a naw et mimo odmiennego sposobu rozum ie­
nia i form ułow ania zasad w iary, jeśli tylko istnieje zasadnicza zgodność 
w iary wT Jezusa Chrystusa, ukrzyżowanego i zm artw ychw stałego Paną, 
w iara potw ierdzona czynem w zajem nej miłości, w yrażającej się w zdol­
ności w ybaczania, w solidarności — w szczęściu i nieszczęściu — w  go ­
ścinnym  w zajem nym  przyjm ow aniu się, w udzielaniu sobie pomocy, w 
gotowości do wspólnego m odlenia się i słuchania Słowa, w  posłuszeństw ie 
P anu Kościoła, k tóry  zaprasza w szystkich „spracowanych i obciążonych” 
do swego Stołu, do swej Wieczerzy.
Jak  katolicy przejaw iają skłonność do „m aterializow ania” rzeczywistości 
duchowej, tak ewangelicy zdradzają skłonność do „spirytualizow ania” rze ­
czywistości ziemskiej. Dzięki ekum enicznem u, pełnem u wzajem nego sza­
cunku dialogowi, nacechowanem u pragnieniem  zrozumienia drugiej strony, 
zam iast polaryzacji, czyli oddalania się, w kracza konw ergencja, czyli zbliża­
nie się. K atolik zaczyna dostrzegać coraz więcej cech prawdziwego K oś­
cioła w ewangelicyzm ie i rozumieć, że jedność realizuje się przede w szy­
stkim  w sferze duchowej, nie m usi więc wcale oznaczać pow rotu „braci 
odłączonych’* do jednej s tru k tu ry  pod władzą jednego biskupa. Ewangelik 
zaś zaczyna dostrzegać, że żyjemy w  świecie, gdzie m yśl przybiera form ę, 
a Słowo staje się ciałem, to znaczy, że duchowa jedność stopniowo przyo­
bleka się w konkretny kształt, a więc w  w yniku jedności pow stanie j a- 
k a ś  n o w a  f o r m a  strukturalnego zjednoczenia.

CO W N U M E R Z E  ?
N um er o tw iera kazanie ks. Jerzego 
S tah la Służba pojednania, którego 
m yślą przewodnią są słowa apostoła 
P aw ła z II Listu do K oryntian  
(5:17,18), stanowiące hasło tegoro­
cznego Tygodnia Modlitwy o Jed ­
ność C hrześcijan (s. 3). D opełnie­
niem kazania jest M odlitwa o po­
jednanie (s. 4).
Nie są to jedyne teksty o charak­
terze ekum enicznym , Należą do 
nich również: redakcyjny felieton 
Jedność a zjednoczenie w rubryce 
Co Wy na to? (s. 2), artyku ł Wło­
dzimierza Zuzgi O nowych perspek­
tywach katolickiej m ariologii (s. 5), 
Przegląd ekum eniczny (s. 19) i
program  nabożeństw  radiow ych na 
rok 1987 (s. 24).
W styczniowym num erze gości na 
naszych łam ach ks. prof. Michał 
Heller, katolicki teolog, filozof i as­
tronom, znany w ielu naszym  Czy­
telnikom . Jego artyku ł Moja przy­
goda z kosmologią został napisany 
specjalnie dla „Jednoty” (s. 15).
Poprzedza go krótka nota o A uto­
rze (s. 15).
Pozostałe m ateriały  dotyczą naszej 
reform ow anej rodzimy w  k raju  i po­
za jego granicam i. O wizycie w 
k ra ju  Lippe, gdzie w październiku 
ub.r. odbywało się sym pozjum  e- 
wangelików reform owanych z RFN, 
NRD i Polski, pisze jego uczestnik 
— Rom an L ipiński (s. 6). Na s. 10 
publiku jem y wywiad z ks. H ein ri­
chem Rusterholzem , nowym  prezy­
dentem  Związku Kościołów Ew an­
gelickich w Szw ajcarii, zatytułow a­
ny Odpowiedzialność Kościoła na 
Zachodzie.
Poszukiwacz ludzkiej dobroci — to
Paw eł H uika-Laisko wsikii, p isarz i 
publicysta wyznania reform ow ane­
go. Na s. 12 K rystyna Lindenberg 
przypom ina jego życie i twórczość, 
relacjonując przebieg sesji nauko­
wej zorganizowanej w Żyrardow ie 
w 40 rocznicę jego śmierci. Jan  
Broda wspomina zaś zm arłą w ub. 
roku córkę pisarza Elżbietę, w  a r­
tykule pt. Muliczka (s. 14).
Num er zawiera jeszcze jeden tekst 
pióra K rystyny Lindenberg Nie w y­
leje się ciemności w iadram i (s. 16), 
jest to sprawozdanie ze spotkań z 
am erykańskim i ew angelistam i — 
ks. S tanleyem  M ooneyhamem i 
L arrym  Jonesem, które miały 
miejsce w w arszaw skim  kościele 
ew angelicko-reform ow anym  w paź­
dzierniku ub.r. Treści num eru do­
pełnia omówienie nowości w ydaw ­
niczych w rubryce W śród książek 
(s. 18) i Książki nadesłane (s. 19).

N A S Z A  O K Ł A D K A :
Oto teraz dzień zbawienia! (II Kor. 
6:2). Prorocy izraelscy głosili, że 
Dzień Pański jest bliski. Ich orę­
dzie rozbrzm iewa w Kościele aż po 
dzień dzisiejszy, a zbawienie, k tó ­
rym  jest Chrystus, przychodzi do 
nas zawsze „dzisiaj” (z* tekstu  pro­
gram u Tygodnia M odlitwy o Jed ­
ność Chrześcijan 1987).
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KS. JERZY STAHL

Służba pojednania

Jeśli ktoś jest w  Chrystusie, nowym jest stworzeniem ; stare przeminęło, 
oto wszystko stało się nowe. A wszystko to jest z Boga, który nas 
pojednał z sobą przez C hrystusa i poruczył nam  służbę pojednania

II Kor. 5:17,18

Minione święta jeszcze raz uzmysłowiły nam tę 
prawdę, że Bóg w Jezusie Chrystusie przyniósł 
nam zbawienie. Boży manifest: ,,oto wszystko 
nowym czynię” (Obj. 21:5) ucieleśnił się w Je­
go Synu, w pojednaniu, które On przyniósł 
światu. Ten wspaniały dar wolnej łaski Boga, 
ten fakt przebaczenia ma nas postawić we 
właściwym stosunku do Niego. Nie możemy go 
zdobyć czy osiągnąć sami. Możemy tylko nań 
oczekiwać w głębokiej ufności i wierze, w po­
ddaniu się życiodajnej mocy Bożej, w przyję­
ciu Jezusa Chrystusa do serc. Naszym zada­
niem jako chrześcijan jest ,,być w Chrystusie”, 
tak jak On jest z nami po wszystkie dni, dzia­
ła w ludzkich sercach, tworzy nowe wartości, 
nowego człowieka. To Bóg bierze sprawę w 
swoje ręce, wyznacza nam kierunek życia i 
działania. To Bóg przez Jezusa Chrystusa oży­
wia, wzbudza do nowego życia, sprawia, że 
możemy Mu służyć.

Powie ktoś: skoro wszystko jest z Boga, to czy 
nasze działania i usiłowania odnowy nie są da­
remnym wysiłkiem? Jak w takiej sytuacji mo­
żemy spełnić warunek postawiony Nikodemo­
wi: ,,Jeśli się kto nie narodzi na nowo, nie mo­
że ujrzeć Królestwa Bożego” (Jn 3:3). Otóż 
drogą do nowego narodzenia jest wystawienie 
się na życiodajne, odnawiające działanie Boga, 
oczekiwanie od Niego wielkich rzeczy oraz go­
towość wypełniania nałożonych przez Niego 
zadań. Ciąży na nas wielka odpowiedzialność: 
Bóg „nas pojednał z sobą przez Chrystusa 
i poruczył nam służbę pojednania”, a to zmu­
sza do odpowiedzi, tzn. do pojednania z Bo­
giem przez pojednanie z samym sobą, z bli­
skimi, z braćmi w wierze, z inaczej wierzący­
mi.

To „nowe” oznacza przede wszystkim oczeki­
wanie i otwarcie się w modlitwie na działa­
nie Boże. Dlaczego w modlitwie? Bo ta roz­
mowa duszy ludzkiej z Bogiem jest najbardziej 
uniwersalna, bo w niej wszystko powinniśmy 
Mu przedstawiać (Flp. 4:6). W niej powinna 
także wyrażać się głęboka tęsknota za tym, co 
Bóg daje, i prawdziwa bezradność człowieka 
wobec zła, które sam sieje. Nie chodzi tu o 
pobożne gesty, deklaracje, manifestacje, ale 
o wewnętrzną gotowość, o przyzwolenie i doj­
rzałość do przyjęcia Bożego siewu, Bożej odno­
wy. Znamieniem tego nowego stanu człowieka 
jest rozterka, tęsknota, wreszcie świadomość 
grzeszności. A nasza grzeszność wyraża się 
m.in. w najróżnorodniejszych podziałach, które

występują w rodzinach, pośród zwaśnionych 
małżonków, rodziców i dzieci, w środowiskach, 
w których codziennie żyjemy, czy wreszcie w 
chrześcijaństwie. Ktoś powiedział: „nie ma nic 
zbyt wielkiego dla Bożej mocy, ani zbyt ma­
łego dla Jego ojcowskiej opieki”. Dlatego to 
w modlitwie polecamy Bogu także tę służbę 
pojednania, jaką nam powierzył.

Tekst apostoła Pawła z II Listu do Koryntian 
o nowym życiu w Chrystusie jest hasłem prze­
wodnim tegorocznego Tygodnia Modlitwy o Je­
dność Chrześcijan. To już 50 lat mija od pięk­
nej inicjatywy francuskiego katolickiego du­
chownego, Paula Couturiera, by przez modli­
twę szukać dróg jedności chrześcijaństwa. Ty­
dzień Modlitwy, ta piękna idea, która przybra­
ła kształt praktyczny i zatacza coraz szersze 
kręgi — to szczególna okazja dlo dziękczynie­
nia Bogu za wzajemne otwieranie się chrześci­
jan, wprawdzie powolne, ale postępujące, za 
dostrzeganie innych obok nas, za możliwość 
spotykania się z nimi i lepszego ich poznawa­
nia. Przede wszystkim jednak Tydzień Modlit­
wy jest szczególną okazją, by wspólnie prosić 
Boga o pomoc w sprawie, której przez własną 
grzeszność i ułomność ciągle jeszcze szkodzimy.

Wszak „stare” jeszcze nie całkiem przeminęło. 
Bo czyż nie zdarza się, niestety dość często, 
że Chrystusa najchętniej „zamknęlibyśmy” w 
swoim Kościele, w swojej społeczności wiary? 
Bo czyż w naszych modlitwach zamiast zwra­
cać się do Eoga: Ojcze n a s z ,  nie mówimy ra­
czej: Ojcze m ó j i m o j e g o  Kościoła? Bo 
czyż nie pobrzmiewa w nich faryzejska nuta: 
Dziękuję Ci, Boże, że nie jestem jak inni lu­
dzie — inaczej myślący, inaczej wierzący, że 
nie jestem jak ci katolicy, ewangelicy, prawo­
sławni? A przecież żadne z wyznań nie może 
sądzić, że w pełni reprezentuje jeden jedyny 
Kościół Chrystusowy, u n  a s a n c t  a, każde 
natomiast ma wnosić swój wkład wiary i nauki 
wzbogacając nim Kościół Powszechny i przy­
bliżając jedność chrześcijan. Należymy do róż­
nych wyznań chrześcijańskich, ale często ta 
równość sprowadza się tylko do różnych języ­
ków i form, jakimi wyrażamy te same odwie­
czne prawdy, i — przy całym bogactwie i od­
mienności zwyczajów i obrzędów religijnych — 
wyznajemy tego samego Pana. Znamienne są 
słowa jednej z konferencji religijnych: „Jeśli 
wielkie rodziny wyznaniowe dają priorytet 
konfesjonalizmowi, a ze swych związków czy­
nią cel sam w sobie, to zdradzają Jezusa
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Chrystusa. Jeśli jednak przez podkreślanie 
konfesji pragną wzbogacić wspólne dziedzictwo 
Ewangelii, i to im się uda, to wówczas spełnią 
zamiar jedynego Pana Kościoła i staną się 
prawdziwymi narzędziami Ducha Świętego”. 
Apostoł Paweł przypomina Kościołom i poje­
dynczym wyznawcom tę wspaniałą prawdę, że 
Bóg pojednał nas ze sobą przez Jezusa Chry­
stusa i postawił przed nami zadanie — służbę 
pojednania. Niech nasze działanie na rzecz po­
jednania będzie odpowiedzią na wspaniały dar 
łaski, niech nasza chrześcijańska społeczność 
będzie wyrazem tego, że naprawdę chcemy być 
z Chrystusem i w Chrystusie, że prawdziwie 
pragniemy odnowy. Przez wspólnotę modli­
twy przezwyciężajmy własne uprzedzenia, 
własną słabość, własną pychę, istniejące 
podziały wyznaniowe, a nasze dążenie do 
pojednania i jedności niech będzie świa­
dectwem, że nie jesteśmy głusi na głos Boży, 
że chcemy nań odpowiadać.

Jedność nasza, jedność chrześcijaństwa (nie 
tyle jedność organizacyjna, ile — przede wszy­
stkim — jedność w duchu i w prawdzie) jest 
dziś sprawą szczególnej wagi dla wiarygodne­
go świadectwa o Ewangelii i walki o sprawę 
Chrystusową w zmaterializowanym świecie,. 
który coraz bardziej zatraca największe warto­
ści człowieczeństwa i przez pychę, fałsz, nie­
sprawiedliwość, nierówności, zbrojenia, nieto- 
lerowanie inaczej myślących — zagraża naj­
większemu dobru człowieka: życiu. Potrzebna 
nam jedność, byśmy w pełni mogli przyjąć 
dar Nowego i zanieść go innym.
Starajmy się podczas tego Tygodnia Modlitwy 
o Jedność Chrześcijan prawdziwie ukorzyć się 
przed Bogiem i dziękować Mu za jedność, któ­
rą już otrzymaliśmy w osobie Jezusa Chry­
stusa, a także za to, że natchnął nas do szu­
kania jedności między nami. Prośmy o ducha 
odnowy i ducha jedności dla nas, tak abyśmy 
nie byli przeszkodą w wypełnianiu się modli­
twy naszego Pana, Jezusa Chrystusa, o to, aby 
wszyscy byli jedno... (Jn 17:21).

Modlitwa
o pojednanie

Ojcze niebieski,
Ty dałeś nam  swego Syna — 
znak Tw ojej miłości i pojednania 
z nam i grzesznymi.

Ty powierzyłeś nam  spraw ę pojednania 
przez pojednanie z bliźnimi

i z Tobą
Wiesz jednak  najlepiej, Panie, 
jak  ciąży na nas grzech podziału 
Kościoła Chrystusowego.

Dlatego szczególnie w te dni zimowe, 
gdy grom adzim y się w różnych św iątyniach 
we w spólnej m odlitw ie, 
my, chrześcijanie różnych wyznań, 
prosim y Cię o pomoc.

Ty, Panie, u jm ij spraw ę w swe ręce.
Spraw  nam  odnowę, Boże, 
przełam uj w nas to, 
co nas od siebie naw zajem  oddala 
i spraw ia, że wciąż jeszcze podzieleni, 
uprzedzeni względem siebie, 
przeszkadzam y w w iarygodnym  
św iadectw ie o Jezusie Chrystusie.

Spraw  Panie, w swej łasce, 
byśm y stali się praw dziwym  znakiem 
Tw ojej obecności w świecie.

Spraw , Panie, by nasza m odlitw a 
o pojednanie i jedność wyznawców Twoich 
była nie okazjonalną,
ale codzienną m odlitw ą w życiu i służbie 
dla Tw ojej spraw y.
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WŁODZIMIERZ ZUZGA

O nowych perspektywach katolickiej mariologii
K atolicka pobożność m ary jna jest 
dość dobrze znana ewangelikom  
polskim . Żyjemy w kraju , którego 
obyw atele są w większości kato li­
kami. Stykam y się z katolikam i w 
pracy, w szkole, na spotkaniach to­
warzyskich. P raw ie wszyscy m amy 
ich w rodzinach, niekiedy naw et 
wśród najbliższych. Zapewne też 
każdy z nas choć raz  uczestniczył 
w katolickim  nabożeństw ie i innych 
uroczystościach kościelnych. Znam y 
teksty  popularnych pieśni m a ry j­
nych , wiele wiem y o kulcie cudo­
wnych obrazów Marii, nabożeń­
stw ach ku Jej czci, pielgrzym kach 
itd. Nie rozum iem y tego ku ltu  i nie 
zgadzamy się z nim , ponieważ — 
naszym zdaniem  — nie m a on uza­
sadn ien ia  w Piśm ie św. W naszym 
Kościele oddaje się chwałę w yłącz­
nie Bogu w Trójcy Świętej Jedy­
nem u, co nie przeszkadza nam  je ­
dnak  czcić M arii (oraz świętych) 
jako błogosławionej między n iew ia­
stam i M atki Zbawiciela, osoby przez 
Boga szczególnie w ybranej, będącej 
wzorem do naśladow ania w naszym 
ożyciu.

K ult M arii i św iętych jest jednym  
:ze źródeł poważnych trudności w 
•dialogu teologów ew angelickich i 
katolickich, a stosunek do p ra k ty ­
cznego w yrazu tego ku ltu  w  spo­
sób widoczny różni między sobą 
katolików  i pro testan tów  w  podej­
ściu do modlitwy, rzu tu je na życie 
kościelne i nauczanie. Zagadnienie 
ku ltu  m aryjnego napaw a szczególną 
troską wszystkich szczerych orędo­
w ników  jedności chrześcijan.

‘Gwoli spraw iedliw ości trzeba p rzy­
znać, że# odrzucając wszelki kult, 
k tóry nie dotyczy bezpośrednio O- 

:sób Trójcy Świętej, strona ew ange­
licka na ogół nie zna teologicznych 
uzasadnień specyficznych form  po­
bożności katolickiej. Co więcej — 
niewiele wie o ewolucji katolic­
kiej m yśli teologicznej w tej dzie­
dzinie w duchu posoborowej odno­
wy tego Kościoła. N iedawno m ia­
łem okazję zapoznać się z m a teria ­
łam i Pierwszego Sym pozjum  M a­
riologicznego, opublikow anym i na 
łam ach B iuletynu Inform acyjnego 
„Teologia w  Polsce” (nr 19, 1986). 
Sym pozjum  to odbyło się w m aju

1986 r. i zostało zorganizowane w 
Lublinie przez K atedrę Mariologii 
W ydziału Teologicznego K atolickie­
go U niw ersytetu  Lubelskiego. P rag ­
nę poinform ować Czytelników o 
zasadniczej problem atyce tego sym ­
pozjum. Wygłoszono cztery referaty : 
„T ryn ita rna zasada odnowy kultu  
m aryjnego” — ks. d r Teofil W ilski 
(Gniezno), „Chrystologiczna zasada 
odnowy ku ltu  m aryjnego” — O. 
Dionizy Tadeusz Łukaszuk OSPĘ 
(Kraków), „Pneum atologiczna zasa­
da odnowy kultu  m aryjnego” — O. 
M aurycy Wszołek OFMConv 
(Rzym), „Eklezjologiczna zasada od­
nowy kultu  m aryjnego” — ks. dr 
Teofil Siudy (Częstochowa).

W om awianym  biuletynie zamiesz­
czono streszczenia referatów , zaga­
jenia i podsum ow ania (autorstw a 
znanego Czytelnikom  „Jednoty” O. 
Celestyna Napiórkowskiego) oraz 
rap o rt z dyskusji (pióra ks. R. 
Szmydkiego). P unk tem  wyjścia, 
p rzyjętym  przez organizatorów , był 
dokum ent przygotow any w duchu 
V aticanum  II przez papieża Paw ła 
VI, tzw. adhertac ja  Marialis Cultus. 
Zdaniem  prelegentów  dokum ent ten 
nie został należycie przeanalizow a­
ny w Kościele katolickim , zwłasz­
cza przez teologów polskich.

Już z sam ych ty tu łów  referatów  
w ynika, że sym pozjum  dostrzegło 
potrzebę odnowy k u ltu  m aryjnego 
w duchu tryn itam ym . „W ydaje się, 
że b rak  należytej perspektyw y try - 
n itam e j był głównym  — nie zawsze 
uśw iadom ionym  — powodem wielu 
niejasności lub przerostów  kultu  
m aryjnego”. Tak rozpoczął swe w y­
stąpienie ks. Teofil Wilski. Dalej 
czytam y: „Niejasności lub przerosty, 
spotykane w kulcie m aryjnym , w y­
nikały bowiem nie ty le w prost z 
błędnego rozum ienia Boga w ogóle, 
co raczej z pom ijania lub w ypa­
czania charak te ru  relacji M aryi do 
k tórejś z Bożych Osób, a w konsek­
w encji do całej T rójcy Świętej i 
porządku Je j zbawczego działania. 
Na przykład : w ystępujące w  nie­
których  tekstach  ku ltu  m aryjnego 
zaciem nianie lub wypaczanie Bos­
kiej spraw iedliw ości i miłości Ojca 
lub Syna, w ynikające z* podkreśla­
n ia czulszej miłości M atki Bożej, 
k tóra skutecznie spraw ia, że miłość

Boża przeważy nad spraw iedliw o­
ścią...”

Prelegenci zwrócili uwagę na w ie­
le tego rodzaju wypaczeń, do dzi­
siaj żywych w p rak tyce kościelnej. 
Z konieczności ograniczę się do 
kilku jeszcze cytatów  z w ystąpień 
prelegentów : „to, co było rolą Du­
cha Świętego — przypisyw ano Ma­
ry i” (ks. Wilski), „w m ariologii M a­
ry ja staw ała się przedm iotem  uw a­
gi sama w sobie, w swych osobo­
wych przym iotach i łaskach; w de- 
wocyjnej p rak tyce dbano przede 
wszystkim  o liczbowe mnożenie ak ­
tów kultu...” (O. Łukaszuk), „pro­
testantyzm  w sobie w łaściwy spo­
sób zmusza nas do refleksji nad tą 
sprawą. Stw ierdza, że my, katolicy, 
przenosim y na M aryję n iek tóre w a­
żne funkcje przynależne Duchowi 
Św iętem u” (O. Wszołek), „możemy 
w ten  sposób mówić o Matce Pana, 
że w pew ien sposób przesłonim y 
C hrystusa, oddalim y Go od czło­
wieka, ochłodzimy ciepłe relacje 
między chrześcijaninem  a Zbaw i­
cielem, albo w taki sposób, że Ma­
ry ja  stanie się bardziej pociągająca 
niż C hrystus” (O. Napiórkowski).

Zacytowane fragm enty  świadczą o 
tym, że uczestnicy sym pozjum  zda­
ją  sobie spraw ę z przerostów  ku ltu  
m aryjnego oraz z w ynikających z 
tego fak tu  niebezpieczeństw . Od­
nowę ku ltu  m aryjnego uw ażają za 
konieczną, przy  czym przeprow a­
dzać ją należy w  duchu chrystocen- 
tryzm u, z m ocnym uwzględnieniem  
roli działania D ucha Świętego. K ult 
Ducha Świętego jest — zdaniem  
uczestników  sym pozjum  — niedo­
stateczny, co jest jedną z przyczyn 
wypaczeń. P ostu lu je się popraw ienie 
hasła „przez M aryję do Jezusa”, 
gdyż „w M aryi P ann ie  wszystko 
odnosi się do C hrystusa i od Niego 
zależy” oraz „tylko w związku z 
Chrystusem  M aryja jest faktycznie 
MARYJĄ, tzn. osobą o w yjątkow ej 
godności i szczególnych zadaniach” 
(O. Łukaszuk). Jak o  ew angelicy 
m usim y zwrócić szczególną uwagę 
na następującą wypowiedź O. Łu- 
kaszuka:

„Samo dzieło zbawienia, począwszy 
od m om entu w cielenia a skończy­
wszy na męce, śm ierci i zm ar­
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tw ychw staniu, stanowi wyłączną 
domenę działania Boga w C hry­
stusie; M aryja nie uczestniczyła 
w sam ym  akcie wcielenia, tzn. 
nie spraw iała tej jedności, dzięki 
której Syn jej łona był odwie­
cznym Synem  Bożym. Je j udział 
ograniczał się do widzialnego 
i historycznego aspektu wcielenia, 
co należy rozumieć, że dzięki Jej 
»tak« Syn Boży znalazł konkretne 
miejsce, czas i pozostałe okoliczno­
ści swojego wejścia w historię. P o­
dobnie trzeba widzieć udział M aryi 
w tajem nicy paschalnej. M aryja u- 
czestniczy w tej tajem nicy, ale n i­
czego do niej nie dodaje, pozosta­

w iając n ietkniętym  wyłączne po­
średnictwo C hrystusa”.

Osobiście bez większych zastrzeżeń 
mógłbym podpisać się pod tego ro­
dzaju stwierdzeniem.

Pow staje pytanie, w jaki sposób 
praktycznie odnowić ku lt m ary jny  
(zwłaszcza w Polsce), aby być w 
zgodzie z zasygnalizowanym i wyżej 
tezami. Autorzy referatów  i dysku­
tanci wysunęli kilka konkretnych 
propozycji. Uzgodniono konieczność 
pewnych działań „przedw stępnych”, 
mianowicie:

1) włączenia do p rak tyk i duszpa­
sterskiej i katechetycznej Kościoła

dokum entów  Marialis Cultus ze 
w szystkim i w ynikającym i stąd kon­
sekwencjam i;

2) dokonania przeglądu modlitw,, 
pieśni i innych tekstów  m aryjnych 
pod kątem  postulow anej odnowy w 
duchu trynitaryzm u.

Myślę, że początki trudnego p ro ­
cesu odnowy kultu  m aryjnego u 
naszych braci-kato lików  powinny 
napaw ać nas radością. Wierzę, że i 
nasz Kościół, w ym agający przecież 
odnowy na wielu płaszczyznach, bę­
dzie się modlił o św iatło Ducha 
Świętego i dla tego działania.

ROMAN LIPIŃSKI

Wizyta w kraju Lippe
Od 8 do 10 października 1986 r. w  Stapelage k. Det- 
mold  — ośrodku Krajowego Kościoła Lippe — odbyło 
się drugie wspólne sym pozjum  przedstaw icieli jedne­
go w yznania, dw u narodowości i trzech krajów , czyli 
ew angelików  reform ow anych z RFN, NRD i Polski. 
O przebiegu i w ynikach  poprzedniego spotkania (W ar­
szawa, październik 1984) „Jednota” inform ow ała w  
nr 11/84 i 1/85. Podczas warszawskiego sym pozjum  
ustalono, że następne będą się odbyw ały co dwa la­
ta, za każdym  razem  w  innym  kra ju .
Podczas tego spotkania stronę polską oficjalnie re ­
prezentowali: ks. Bogdan Tranda, W łodzim ier z Zuzga, 
Wiera Jelinek i ks. M irosław Jelinek, A ndrzej T o­
polski oraz Rom an Lipiński. Delegatom tow arzyszyły  
ich m ałżonki. Jako gość uczestniczył też w rozm o­
wach  — od drugiego dnia  — przebyw ający w RFN  
z inną m isją  dr inż. Janusz Saliński. Kościół w  NRD  
w ysłał swego reprezentanta w  osobie ks. dr. M artina  
Gabriela; delegatam i Z w iązku  Reformowanego w  
RFN byli: pani K riener z W uppertalu i ks. H erm ann  
M olkew ehrum  z B rem y, a gospodarzy, tzn. K rajow y  
Kościół Lippe, reprezentowali: ks. dr A ko  Haarbeck, 
dr H erbert Ehnes, ks. M irosław Danysz, ks. Gerrit 
Noltensm eier, ks. M artin Hankemeier.
U czestnicy pierwszego sym pozjum  w W arszawie po­
szukiw ali odpowiedzi na pytanie o tożsamość ew an­
gelików  reform ow anych, szczególnie w sytuacji roz­
proszenia lub zdom inow ania przez inne środowiska  
wyznaniowe. Za pom ocny w tych rozważaniach uznali 
dokum ent Światowego A liansu Kościołów R eform ow a­
nych z O ttaw y (1982) pt. „W ezwani do składania św ia­
dectwa o Ewangelii w  dzisiejszych czasach” (jego 
skrót „Jednota” zamieściła w  nr 4/84 i 5/84), a także  
dokum ent K om isji ŚR K  „Wiara i U strój” — „Chrzest, 
Eucharystia i Urząd duchownego”, popularnie zw any  
dokum entem  z L im y (1982). O ile sym pozjum  w W ar­
szawie zajm ow ało się przede w szystk im  drugą czę­
ścią tego dokum entu , tzn. kw estią  W ieczerzy Pań­

skiej, o ty le  w  Stapelage omawiano stw ierdzenia  czę­
ści trzeciej. Roboczy tem at, wokół którego m iała  
przebiegać dyskusja , brzmiał: „Służba i urząd w  K o­
ściele reform ow anym  w św ietle dokum entu  z L im y”. 
W prowadzenia do dyskusji dokonał ks. dr M artin  Ga­
briel, k tóry  przypom niał:
— czego na tem a t służby i urzędu nauczają ka te ­
chizm y Reformowane z X V I  w ieku;
— co m ów i na ten tem at „klasyczny” teks t deklara­
cji z Barm en, szczególnie tezy  III, IV  i VI;
— opinię Z w iązku  Kościołów Ewangelickich w  S zw a j­
carii (wyrażoną w  publikacji z 1984 r. pt. „Służba w  
Kościele — pytania do ew angelickich Kościołów  
Szw ajcarii”) o n iew łaściw ym  używ aniu  pojęcia „u- 
rząd” w  dokum encie z Limy*, które to pojęcie, tak  
jak je fo rm ułu je ów dokum ent, kojarzy się Szw ajca­
rom ze strukturam i, zarządzaniem  i nadzorow aniem  
spraw organizacyjnych, a nie ze służbą i posługą;
— stanow isko Generalnego K onw entu  Reformow anego  
w NRD wobec dokum entu  z Lim y;
— wątpliwości (a raczej sprzeczności), jakie w ynika ją
przy porów nyw aniu  dwóch dokum entów  — z L im y i z 
O ttaw y; «
— jak reform ow ani w N iemczech rozum ieli przed 40 
la ty pojęcie urzędu i służby (na podstawie stanow i­
ska Z w iązku  Reformowanego, sformułowanego na — 
pierw szym  po 1945 roku  — w alnym  zgrom adzeniu  
tego Z w iązku  i opublikowanego 3 października 1946).
W dyskusji nie podjęto w szystkich  w ątków . Po w y ­
słuchaniu dość ogólnych opinii przedstawicieli Kościo­
ła Lippe i Kościoła w  Polsce (ten  ostatni nie opra­
cował jeszcze swego oficjalnego stanow iska w te j

* Uwaga ta odnosi się do w ersji niem ieckiej dokumentu  
(był c tn opracow any w trzech wersjach językow ych: po 
angielsku, n iem iecku i francusku), w której trzeci człon  
brzmi ,,A m t” co znaczy „urząd” ; nie ma inatomiast zasto­
sowania do wersji angielskiej, którą cytow aliśm y wcześniej 
w „Jednocie” („M inistry”, co znaczy „służba”) — red.
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Ośrodek Krajowego 
Kościoła Ew angelic­
ko-Reformowanego w 
Stapelage. Tu odby­
ło się spotkanie pol­
sko-niem ieckie

kw estii) ks. Noltensm eier poddał pod rozwagę nastę­
pujące sprawy:

— Czy można powiedzieć, że niektóre urzędy są ko n ­
s ty tu ty w n e  dla Kościoła w tym  sensie, że bez nich 
Kościół przestałby być Kościołem?

— Skoro cały lud Boży jest powołany, to czy  w K o ­
ściele jest potrzebna hierarchia?

— Skoro cały lud Boży jest powołany, to czy nie 
należy m ocniej akcentować roli tych służb, które w y ­
pełniają grupy kościelne (np. rady parafialne)?

— W Kościele istnieją funkc je  pełnione przez nie 
ordynowanych; czy m ożna przem ilczeć ich istnienie  
lub je zlikwidować?

— Czy nie należałoby bardziej otwarcie m ówić o 
tym , że ani rasa, ani płeć nie stanowią przeszkody  
w ordynacji?

U czestnicy sym pozjum  docenili w ysiłki, które do­
prow adziły do powstania dokum entu  z L im y i uznali 
ten  dokum ent za cenny i pom ocny w  dalszych deba­
tach materiał. N iem niej jednak w ysunęli wobec jego 
niektórych stw ierdzeń poważne zastrzeżenia. I tak, 
sprzeciw  w zbudziły przede w szystk im  te sform ułow a­
nia, które m ogłyby sugerować, że jedność Kościoła zo­
stała m u dana w  urzędzie, a nie w Chrystusie. Po­
nadto podkreślono, że w  dokum encie nie zna jdu je od­
bicia struktura  prezbiterialno-synodalna, tak  charak­
terystyczna dla Kościołów reform ow anych i prezbite- 
riańskich. Tak więc, dokum ent ten  — choć pom ocny
— nie może znaleźć należytego zastosowania w  pro­
wadzeniu w środowiskach reform ow anych dalszej 
pracy uświadam iającej i dyskusji na tem at np. pow ­
szechnego kapłaństw a i ordynacji, a w  szczególności 
ordynacji kobiet. Uznano też, że pom inięty w  d o ku ­
mencie z L im y tem at „Żydzi i chrześcijanie” pow i­
nien być koniecznie uw zględniony w  dalszej 
pracy nad ty m  tekstem . A ż prosi się dys­
kusja  nad tą sprawą podczas posiedzenia Eu­
ropejskiego Zarządu A liansu w W iedniu 1987 roku.

Czy dokum ent z O ttaw y Światowego A liansu Kościo­
łów R eform ow anych ma znaczenie dla świata, w  k tó ­
rym  żyjem y, dla chrześcijan innych w yznań, dla sa­
m ych Kościołów reform ow anych i ich zborów? Takie  
pytania zadają sobie ewangelicy reform ow ani w róż­
nych krajach świata. S A K R  przeprowadza różne ko n ­
sultacje, zw ołuje spotkania dyskusy jne  i konferencje. 
Jedna z uczestniczek takich spotkań i konsultacji, 
pani Kriener z W uppertalu, reprezentantka  Zw iązku  
Reformowanego w  RFN, podjęła w Stapelage próbę 
odpowiedzi na wspomniane pytanie. Z je j referatu  
w ynikało, że wiele spraw zaw arych w dokum encie  
z O ttaw y (wyznanie i w yznaw anie, rasizm, pokój, 
proces pojednania, prawa człowieka, przetrw anie  
stworzenia) miało w p ływ  na główne w ypow iedzi 
Zgromadzenia Ogólnego Św iatow ej Rady Kościołów  
w Vancouver. Pod w pływ em  spotkań i wypow iedzi 
takich gremiów, ja k ie . obradowały w O ttaw ie czy 
Vancouver, zaczyna się zm ieniać świadomość w ielu  
ludzi. N iektórzy z nich podejm ują naw et konkretne  
działania, przeciwstawiając się zjaw iskom  niespraw ie­
dliwości i głodu, w ojen i wojny, terroru i w yzysku . 
W iększość jednak ludzi pogrąża się w  stanie zn ie­
chęcenia i rezygnacji. Dlatego tak ważne jest zadanie 
chrześcijan, aby dodawać im  odwagi do życia i na­
tchnąć chrześcijańskim  optym izm em .

Dr H erbert Ehnes złożył szczegółowe sprawozdanie  
z w yn ików  sw ojej podróży do R epubliki Południow ej 
A fry k i w  charakterze członka oficjalnej delegacji 
Z w iązku  Reformowanego w  RFN. Poinform ował, że 
praw dziw ie ewangeliczne stosunki z  chrześcijanam i 
w RPA m ożna obecnie u trzym yw ać ty lko  z „Kościo­
łem  W yznającym ” („Belijdende K ring”). RPA  stoi w  
obliczu w ojny domowej. Czarna ludność, nie widząc 
innej drogi, upom ni się o swoje prawa siłą. Zdaniem  
dr. Ehnesa istnieje jeszcze pew na szansa zapobieżenia  
katastrofie, a jest nią dopuszczenie czarnych do u- 
działu w życiu publicznym  w takich dziedzinach, jak  
szkolnictwo, zw iązki zawodowe, gospodarka. I trzeba
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G rupa Niemców I 
Polaków — uczest­
ników konsultacji

tę szansę w ykorzystać. Istniejący w chw ili obecnej 
ko n flik t przynosi cierpienia 24 m ilionom  kolorowych, 
k tó rym  4 m iliony białych pod płaszczykiem  praw a, 
a w łaściw ie — skodyfikow anego bezprawia, odbiera 
godność i tożsamość.

Z kolei pastor W inter opisał sposób organizacji m i­
sji chrześcijańskiej prow adzonej przez Kościół Lippe  
w Ghanie i Togo, ilustrując w ypow iedzi barw nym i 
przęzr ochami.

Interesujący w ykład  o teologicznym  oraz po litycz­
nym  profilu  C hrześcijańskiej K onferencji Pokojowej 
wygłosił — znany zborom polskiego Kościoła refor­
mowanego ze sw ojej pracy duszpasterskiej — ks. M i­
rosław Danysz, k tóry po okresie studiów  w Holandii 
pracuje obecnie w  jednej z parafii w  Detmold. K on­
centrując się na dokum entach z pierwszego dziesię­
ciolecia istnienia ChK P, ks. Danysz starał się w y ­
kazać, że je j ówczesne znaczenie i autorytet w yn ika ły  
z wiarygodności podejmoioanych w ysiłków  i rze te l­
nego dialogu. Dialog ten, zapoczątkow any przez je j 
założyciela i przewodniczącego do roku 1968 — ks. 
prof. Józefa Hromadkę, z czeskim i m arksistam i, pro­
w adzony na coraz szerszą skalę i ogarniający coraz 
liczniejsze grupy in telektualistów , zarówno chrześci­
jan, ja k  i m arksistów , nie mógł pozostać bez po lity ­
cznych konsekw encji: stw orzył podstawę k lim a tu  zau­
fania w  rozm ow ach teologów i po lityków  ze W schodu  
i Zachodu w  ty m  trudnym  okresie przełom u lat pięć­
dziesiątych i sześćdziesiątych, gdy nie było spotkań  
„na szczycie” ani choćby takiej p łaszczyzny porozu­
mienia, jak  KBW E. ChKP, podejm ująca takie tem a­
ty , jak  „zimna w ojna” (jako problem  teologiczny, a 
nie ty lko  po lityczny) i je j przyczyny, podział Europy, 
a zw łaszcza Niemiec, była praktyczn ie jed yn ym  forum  
spotkań i w ym iany  poglądów m iędzy W schodem  a 
Zachodem.

Na atm osferę rozm ów i dyskusji, także na atm osferę 
całego spotkania bardzo duży w p ływ  w yw arł środo­
w y wieczór, 8 października. Po obfitej porcji dyskusji

teologicznych w zacisznym  ośrodku Stapelage Polacy 
i N iem cy pojechali do centrum  Detmold, by wspólnie  
wysłuchać wygłoszonego w  dużej sali luterańskiego  
dom u parafialnego przy Schulerstrasse w ykładu  ks. 
Bogdana Trandy. W stęp był wolny. T y tu ł w ykładu  
brzmiał: „Polski Kościół Ew angelicko-R eform ow any  
w czasie II w o jny św iatow ej i obecnie”, ale m ocniej­
szy akcent m ówca położył na przeszłość. I trudno  
się dziwić. O te j naszej (wspólnej w  końcu) n iem iec­
ko-polskiej historii nie m ożna nie m ówić, gdy spo ty­
kają się Polacy i N iem cy, którzy chcą ze sobą rozm a­
wiać. W łaśnie dlatego organizatorzy sym pozjum  popro­
sili ks. B. Trandę o w ykład  otw arty, dostępny dla  
w szystk ich  zainteresowanych. I ludzie przyszli, aby  
słuchać. A  było czego posłuchać. Jako uczestn ik w yda­
rzeń tam tych  lat, ks. Bogdan Tranda złożył św iade­
ctwo o losach tak  typow ych  dla tysięcy polskich ro­
dzin, dla m ieszkańców  w ielu  polskich m iast, osiedli 
i wiosek. Zbory naszego Kościoła podzieliły los całe­
go kraju  i narodu. To, co należało powiedzieć, było  
trudne dla obu stron, ale zostało powiedziane. Ks. B. 
Tranda używ ał słów m ocnych, ale nie tw ardych. Nas, 
Polaków, w zruszył (ci, k tó rzy  nie znają niemieckiego, 
korzysta li z  polskiej w ersji referatu udostępnionej 
w m aszynopisie), nie ty lko  treścią słów, ale rów nież  
ich piękną, literacką formą. N iem cy zaś z podzi­
w em  i zapartym  tchem  słuchali człowieka, k tóry  przez  
wiele lat sobie przyrzekał, że ję zyka  niem ieckiego  
nigdy nie będzie się uczył i n igdy nie będzie go u ży ­
wał, tym czasem  właśnie w  tym  ję zyk u  icygłasza do 
nich w ykład. Tego można było ty lko  wysłuchać. Dy­
skusji w łaściw ie nie było. Słuchacze zrozum ieli. S ta ­
rali się, bardzo starali się, by swe zrozum ienie w yra­
zić szczerze i skrom nie. Ksiądz Tranda dodał jeszcze 
k ilka  zdań na tem at p erspek tyw y pojednania, które  
jest m ożliw e przy spełnieniu w arunków  oczyw istych  
dla każdego Polaka. Na zakończenie tego w zruszają­
cego w ieczoru dr H erbert Ehnes w ygłosił podzięko­
wanie przypom inając słuchaczom wspomnianą już  
deklarację Z w iązku  Reformowanego (Detmold, 3 paź­
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dziernika 1946), zawierającą w ezw anie do wyznania  
winy, do poku ty  i do pojednania.
Sym pozjum  zakończyło się ustaleniem , że następne  
spotkanie m a nastąpić za dwa lata, we w rześniu  
1988 r. w  H alberstadt (NRD), i stanowić będzie kon­
tynuację rozm ów z W arszaw y i Stapelage. Zapropo­
nowano dwa~ tem aty: „Ewangelizacja i m isja” (dal­
sza praca nad dokum entem  z O ttaw y) oraz „Żydzi 
i chrześcijanie”. Postanowiono, że trzeba je opraco­
wać w taki sposób, aby członkow ie naszych Kościo­
łów  rzeczywiście mogli zainteresować się rezulta tam i 
rozm ów  i dyskusji.

K ażdy przyjeżdżający do obecnego pow iatu Lippe 
poimnien się zapoznać z jego n iezw ykłą  i bogatą, 
przeszło 800 lat liczącą historią. Jest to historia n ie­
wielkiego, ale sam odzielnego kraju, k tóry  pojawia się 
na mapie N iem iec ok. 1190 roku i od początku  —r 
mimo skom plikow anych zależności feudalnych  — w y ­
kazuje w ielkie przyw iązanie do sw ej w szczególny 
sposób pojm ow anej i podkreślanej odrębności. Taka  
postawa władców i m ieszkańców  kraju  L ippe spow o­
dowała, że w 1528 r. ustanowiono hrabstwo Lippe, 
a w  1789 r. — księstwo, które przetrw ało do końca 
1 w ojny św iatow ej. Rew olucja 1918 roku zm usiła  
ostatniego suw erena, księcia Leopolda IV , do abdy­
kacji (12 listopada) i w ieczystego w yrzeczenia się 
praw do tronu. Od tego czasu istniało wolne pań­
stw o L ippe w  ramach R zeszy N iem ieckiej. Dnia 21 
sycznia 1947 r. w  w yn iku  ustalenia adm inistracji b ry­
ty jsk ie j w III strefie okupacyjnej N iemiec zostało ono 
włączone do kra ju  Północnej N adrenii-W estfalii, a po 
długim  i niełatioym  procesie integracji — szczególnie 
w zakresie praw i obow iązków  obyw atelskich  — p rze­
kszta łciło  się w  powiat Lippe ze stolicą Detmold, bę­
dącą siedzibą lokalnej „rady narodow ej” o ograni­
czonych kom petencjach ustaw odaw czych i w yko n a w ­
czych. To właśnie historia tego samodzielnego kra ju  
um ożliw iła na przełom ie X V I i X V II  w ieku  stw orze­
nie w  lu terańskim  otoczeniu reform ow anej enklaw y, 
która przetrw ała do dzisiaj. To w łaśnie historia tłu ­
maczy, dlaczego Kościołowi w  powiecie Lippe, zam ie­
szka łym  obecnie przez ok. 330 tys. ludności, w y ją t­
kow o przysługuje nazw a kra jow y, zastrzeżona w  za ­
sadzie ty lko  dla jednostek organizacyjnych Ewange­
lickiego Kościoła Niemiec w  poszczególnych krajach  
RFN. To z historii i obowiązującego dziś stanu praw ­
nego w ynika, że w  pałacu w  Detmold, najstarszej 
budow li renesansow ej na terenie Lippe, siedzibie  
w ładców i książąt L ippe od 1511 roku, m ieszkają  
potom kow ie rodziny panującej, k tó rym  przysługuje  
ty tu ł książęcy. Obecnie „miłościwie panu ją” książę 
A rm in  na Lippe wraz z m ałżonką. Byli oni tak u- 
przejm i, że zainteresowali się grupą gości z  Polski i 
zaprosili nas do siebie. Po obejrzeniu  — w  tow arzy­
stw ie przew odniczki — m uzealnej, ogólnie dostępnej 
części zam ku, ku  zdum ieniu  — a może naw et zazdro­
ści — niem ieckich tu rystó w  przeszliśm y do jego czę­
ści pryw atnej, gdzie w  sali przyjęć pow itali nas sza­
now ni gospodarze. Okazali się m ili i bezpośredni. 
Książę A rm in  pokazyw ał nam  część rodzinnych zbio­
rów m uzealnych łącznie ze wspaniałą biblioteką. K się­
żna opowiadała o kłopotach zw iązanych z restauro­
w aniem  zabytkow ych  w nętrz, u trzym aniem  za m ko ­
wego ogrodu i parku, a oboje w ykorzysta li spotkanie  
z przedstaw icielam i w ładz Kościoła Lippe, aby omó­
wić sprawę użytkow ania  zam kow ej kaplicy. Obecność 
pary książęcej na zam ku  w  D etm old jest okazją do

niezliczonych dyskusji prow adzonych przez m iejsco­
w ych m onarchisów i republikanów. T ych pierw szych  
traktu je się tu zresztą „z przym rużeniem  oka”.

Spotkanie na zam ku  w Detmold oraz zw iedzanie za ­
m ku  Brake było przew idziane w  programie w izyty , 
podobnie jak  przyjęcie w ydane dla nas przez starostę 
powiatu Lippe ks. Buddę. B yliśm y pierwszą grupą 
kościelną goszczoną przez Kościół w Lippe, która  
otrzym ała takie zaproszenie od starosty, a trzeba tu  
dodać, że K rajow y Kościół L ippe prow adzi szeroką  
działalność ekum eniczną i m isyjną i w  zw iązku  z tym  
przy jm uje  w ielu  gości. Przebieg i atm osfera tego 
przyjęcia spowodowały, że napłynęły następne za­
proszenia. Przynajm niej o jednym  z nich trzeba je sz­
cze opowiedzieć.

Obecny na przyjęciu  u starosty O berkreisdirektor dr 
Haase (czyli jakby przewodniczący tej ich „powia­
tow ej rady narodow ej”) zaprosił nas do swojego urzę­
du. Poznaliśmy salę obrad lokalnego „parlam entu”, 
w którym- aktualną większość zachow uje frakcja  
SPD, obejrzeliśm y przezrocza, k tórym i dr Haase ilu ­
strował swoją inform ację o obowiązkach lokalnej 
w ładzy i o pracy urzędu, a następnie w tow a­
rzystw ie jednego z zastępców dyrektora zw iedzili­
śm y co ciekawsze działy, rozlokowane w  siedm iopię- 
trow ym  gmachu. Po drodze w hallu głów nym  tra fili­
śm y na objazdową w ystaw ę ilustrującą działania ru ­
chu oporu w hitlerow skiej Rzeszy. A teraz coś z 
„ciekawostek”. O dwiedziliśm y m.in. dział rejestracji 
pojazdów drogowych. W  ciągu 5— 7 m inu t przew odnik  
i tłum acz starali się skrótowo opowiedzieć, jak  w y ­
gląda kom pleksow a obsługa klienta, k tó ry  zgłasza 
się z kluczykam i i dowodem kupna pojazdu, w ycho­
dzi zaś z kom pletem  dokum entów  i num erów  drogo­
wych, przy czym  w szystk ie  potrzebne dane właści­
ciela i pojazdu zostają zapisane w  pam ięci kom pu­
tera. W czasie, k tóry tam  spędziliśm y, załatwiono  
czterech czy pięciu klientów . Oznacza to, że tok zała­
tw iania i obsługa klienta były szybsze, n iż można o 
tym  w raz z tłum aczeniem  na ję zyk  polski opowie­
dzieć.

W czasie obiadu, któ rym  podejm ow ał nas w  ka feterii 
urzędu dr Haase, nastroje były zróżnicowane, z jednej 
bowiem  strony m y w yrażaliśm y zadowolenie z m ożli­
wości poznania sposobu, w  jak i funkcjonu je  tak i u- 
rząd, oni zaś cieszyli się naszym  zainteresowaniem , 
z drugiej jednak  — i oni, i m y  zadaw aliśm y sobie 
głośno pytanie, co dla nas, zw ycza jnych  ludzi ży ją ­
cych w  swoich krajach, oznacza niepowodzenie spot­
kania „na szczycie”, o któ rym  pierw sze kom entarze  
napłynęły właśnie z  R eykjaw iku .

W  niedzielę, 12 października, podczas nabożeństiu  
w  dziewięciu kościołach położonych w  różnych m ie j­
scowościach Lippe polscy uczestnicy sym pozjum  w y ­
głosili kazania i pozdrowienia. Teraz — aż do samego 
loyjazdu  — był wreszcie w olny czas na swobodne, 
niekończące się rozm owy. Nie potrafię ich w szystkich  
opisać, tak ja k  nie da się opisać gościnności dom ów  
Ehnesów i D anyszów oraz serdecznej a tm osfery, jaka  
nam  tow arzyszyła. Pozostanie ona w  naszej w łasnej 
pamięci, podobnie jak wrażenia z teatru, koncertu, 
m uzeów , które zw iedzaliśm y, i spotkań z ludźm i. Nie 
pierw szy raz byłem  za granicą. P ierw szy raz nie 
m iałem  czasu wysłać kartek  z podróży do znajom ych  
i rodziny.
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Odpowiedzialność Kościoła 
na Zachodzie

Wywiad z ks. Heinrichem Rusterholzem, 
nowym prezydentem Zwiqzku Kościołów Ewangelickich

w Szwajcarii

RED. — Ma Ksiądz za sobą n a j­
różniejsze doświadczenia zawodowe 
i kościelne. Jak a  droga przywiodła 
Księdza do pracy w Zarządzie Zw ią­
zku Kościołów Ewangelickich (ZKE) 
w Szw ajcarii, k tórym  jako prezy­
dent, będzie Ksiądz kierow ał od 1 
stycznia 1987 r.?

Ks. H. R. — D orastałem  w Z ury­
chu, do szkoły elem entarnej i śred­
niej uczęszczałem w Wollishofen, 
wyuczyłem się zawodu laboran ta 
chemicznego i przez parę la t p ra ­
cowałem w  zakładach chemicznych 
H offm ann-La Roche w  Bazylei. 
Dzięki kontaktom  z indonezyjskim i 
studentam i teologii w Domu M isyj­
nym  w Bazylei oraz przeżyciom do­
znanym  w  organizacji skautow skiej 
zainteresow ałem  się teologią. Po 
zdaniu m atu ry  studiowałem  teologię 
w  Zurychu i Bazylei. Przez rok by­
łem duszpasterzem  w  D iim ten, 
miejscowości położonej w  kantonie 
zuryskim , potem  udałem  się (1965 r.) 
z rodziną do Anglii. W styczniu 
1966 r. w yjechaliśm y z poruczenia 
M isji Bazylejskiej do Sabah w M a­
lezji W schodniej (Borneo Płn.). 
N ajpierw  pracow ałem  w parafii. 
P rzebyw anie w  środowisku zboro­
wym bez znajomości lokalnego ję ­
zyka było dla mnie jako księdza 
niepow tarzalnym  doświadczeniem. 
M usiałem starannie wsłuchiwać się 
w to, co m ówili zborownicy, aby sto­
pniowo zacząć ich rozumieć. Po­
woli wciągałem  się też w życie zbo­
rowe i sprawy, k tórym i żyli lu ­
dzie, aż zacząłem dzielić z nim i 
problem y dnia codziennego. M iej­
scowość, w której przebywałem , n a­
zywała się Tinangol. Nieco później 
podjąłem  tam  pracę w szkole o 
profilu  teologiczno-rolniczym. Cho­
dziło o zw iastow anie Ewangelii w 
środowisku wyznawców anim izm u 
i o ukazanie im, że ziemia nie nale­
ży do duchów, lecz do Boga, d la­
tego oni — pracu jąc jako rolnicy — 
są przed Bogiem odpowiedzialni za

tę ziemię. Później nastąp ił okres n a ­
pięć. Rozpoczęły się naciski ze stro ­
ny m uzułm ańskich w ładz państw o­
wych, które doprowadziły do tego, 
że w 1969 r. wydalono nas z k raju . 
W róciliśmy więc do Szwajcarii. W 
1970 r. zostałem w spółpracownikiem  
ówczesnego prezydenta Rady Ko­
ścioła Reformowanego K antonu Zu- 
ryskiego, potem objąłem  w tym  Ko­
ściele kierownictwo W ydziału ds. 
Misji, Ekum enii i Zagadnień Roz­
wojowych.

RED. — Przez wiele la t kierow ał 
Ksiądz działającą przy Związku 
Kościołów Ewangelickich grupą ro ­
boczą ds. A fryki Południowej, po­
tem  także kom isją p raw  człowieka. 
Czy były to bardzo trudne zada­
nia? Czy widział Ksiądz w  te j dzia­
łalności n iepow tarzalną szansą i 
zadania Kościołów w epoce w ielk ie­
go przecież politycznego pesym i­
zmu?

Ks. H. R. — U św iadam iając sobie 
problem y, z k tórym i stykam y się 
obecnie w Afryce Południow ej — 
brak rozsądku,- bojaźń w ielu ludzi 
— uśw iadam iając sobie nędzę, to r­
tury, przym us stosowany wobec 
wielu (a są to problem y po jaw iają­
ce się szczególnie często w pracy 
komisji praw  człowieka) — można 
ulec zwątpieniu, gdyż zaglądam y tu 
w otchłanie duszy ludzkiej. Tak w 
Afryce Południowej, jak  w innych 
miejscach, gdzie w ystępują takie 
zagrożenia — i na Wschodzie, i na 
Zachodzie, Północy i Południu — 
staraliśm y się zawsze realizować n a ­
sze zadania we w spółpracy z Koś­
ciołami lokalnym i i w  kontakcie z 
poszczególnymi chrześcijanam i. W ła­
śnie z tej w spółpracy czerpaliśm y 
nadzieję, w łaśnie dzięki niej mogli­
śmy doświadczyć, jaką rolę spełnia 
Ewangelia w trudnych sytuacjach. 
Broni ona przed rezygnacją, a nas 
skłania jeszcze do tego, abyśm y w y- 
korzystając nasze „bezpieczne pozy­

cje”, w sposób szczególny staw ali w  
obronie uciskanych i dręczonych. 
W ydaje mi się, że bez tej nadziei 
m usielibyśm y popaść w  rezygnację. 
Tym, co napełnia nas nadzieją, jest 
w łaśnie świadectwo, daw ane przez 
ciemiężonych. I to napaw a m nie 
szczególnym optymizmem.

RED. — W spomniał Ksiądz o „bez­
piecznych pozycjach”. W ejdźmy, n a  
przykład, w położenie jakiegoś zbo­
ru  szwajcarskiego. Jak  Ksiądz w i­
dzi jego zadania na podstaw ie w ła­
snych doświadczeń?

Ks. H. R. — Jesteśm y dum ni z n a ­
szej przynależności do Kościoła Re­
formowanego, wiemy, że podstaw o­
wą stru k tu rą  naszego Kościoła jest 
zbór. Bez pracy zboru w szystkie 
pozostałe s truk tu ry  kościelne byłyby 
bez znaczenia. Lecz zbór sam n ie 
jest jeszcze Kościołem, dopiero przez 
sumę zborów m anifestuje się Ko­
ściół. Przedłużonym  ram ieniem  na­
szych zborów jest O rganizacja Po­
mocy. Szczególnie ważne znaczenie 
ma uczestnictwo pojedynczego 
chrześcijanina w życiu zboru. Zbór 
jest m iejscem, w którym  wznosi­
my m odlitw y przy czynne w intencji 
ludzi i Kościołów znajdujących się 
w trudnej sytuacji. Bez tej m odli­
twy wszelkie dawane im obietnice 
byłyby wyzute z treści. Zadaniem  
O rganizacji Pomocy Kościołów E- 
w angelickich Szw ajcarii (HEKS) jest 
między innym i inform ow anie 
władz kościelnych o sytuacji ludzi 
i Kościołów w innych krajach. Is t­
nienie w naszym  k ra ju  tylu różnych 
źródeł inform acji w praw ia m nie 
często w zdumienie. P raw dę mó­
wiąc, jesitem dum ny z faktu , iż 
dysponujem y tak  w ielostronnym i 
wiadom ościami o tym, jak  ludzie 
m yślą w jakim ś kraju , co czują, 
jakie m ają doświadczenia. Chcieli­
byśm y pośredniczyć w  przekazyw a­
niu tych inform acji i w ykorzysty­
w aniu ich po to, aby apelować o
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m odlitw ę przyczynną i praktyczne 
działania stanowiące owoc modlitwy. 
Sądzę, że o zborach i władzy koś­
cielnej czy o działalności zborów i 
HEKS nie można mówić jako o a l­
ternatyw ie, wspólnie bowiem tw o­
rzym y organiczną jedność i w  ten 
sposób staram y się pełnić naszą 
szeroko pojętą służbę.

RED. — Zróbmy teraz skok w  da­
leki świat. Miał Ksiądz możność po­
znać wiele zborów, organizacji i 
związków kościelnych. Czego chrze­
ścijanie, np. w Europie Wschodniej 
lub w Trzecim Swiecie, oczekują 
ud nas, chrześcijan w  Szwajcarii?

Ks. H. R. — Znają oni, tak  jak  i 
my, przedstaw iony przez Apostoła 
Paw ła w I Liście do K oryntian  o- 
b raz Ciała Chrystusowego, w k tó ­
rym  jeden członek w staw ia się za 
drugim , jeden żyje dla drugiego. 
C hrześcijanie ci są zdani na chrze­
śc ijan  w innych krajach  św iata 
(podczas gdy my tu, w Szwajcarii, 
takich doświadczeń przecież nie 
mamy), toteż w większej niż my 
mierze przeżyw ają fenom en Kościo­
ła Powszechnego. Znając naszą swo­
bodę i łatwość podróżowania itd, 
oczekują oni od nas pew nej solidar­
ności, w yrażającej się w składaniu 
im wizyt, okazywaniu zaintereso­
wania, dodawaniu otuchy, a także 
w  otw artym  sercu, które nie od­
rzuca z góry doświadczeń innych 
ludzi, lecz najp ierw  je dokładnie 
poznaje, a potem  ocenia. Chrześci­
janie, o których mowa, nie do­
m agają się niczego ponad to, co dla

nas powinno być oczywiste — o t­
w arte j wspólnoty, w której każdy 
trak tu je  drugiego tak  poważnie, jak  
samego siebie.

RED. — Przejdźmy teraz do kon­
kretnych zadań HEKS. Gdyby 
Ksiądz miał wymienić tylko trzy 
główne, to które uznałby za szcze­
gólnie ważne i dlaczego?

Ks. H. R. — Chciałbym  nawiązać 
do tego, co powiedziałem  przed 
chwilą, do spraw y łączności z Ko­
ściołami. Ludzie w Europie W scho­
dniej potrzebują w szczególny spo­
sób naszej solidarności, gdyż żyją 
w w arunkach  wielkiego napięcia. 
Nasza solidarność jest zatem  sp ra­
wą priorytetow ą, z której w żad­
nym  w ypadku nie możemy zrezyg­
nować. Innym  w ażnym  zadaniem 
jest w spółpraca w rozwoju, wspo­
m aganie m ałych grup w różnych 
k rajach  Trzeciego Świata, które 
dążą do popraw y w arunków  m ate­
rialnych społeczeństwa i jednocze­
śnie — nie m a tu  żadnej sprzecz­
ności interesów  — bronią poszano­
w ania godności swoich współziom­
ków. Trzecią główną troską HEKS 
pow inna być praca wśród uchodź­
ców, praca, k tórej znaczenie o- 
grom nie wzrosło. Jako zbory i jako 
chrześcijanie szwajcarscy pow inni­
śmy chyba zastanowić się nad tym, 
jak  przyjm ujem y u siebie ludzi, 
którzy przybyli tu ta j k ierując się 
różnym i m otywam i, i jak  oni oce­
n ia ją  nas jako chrześcijan. W ydaje 
mi się, iż w  obecnych czasach rze ­
czą szczególnie w ażną jest to, aby­

śmy zdaw ali sobie sprawę, że u- 
chodźcy oceniają Ewangelię i nasze 
świadectwo jako społeczeństwa 
chrześcijańskiego — według naszej 
postawy. Nie może być rozziewu 
między chrześcijaństwem , jakie p re ­
zentują im nasi m isjonarze, a chrze­
ścijaństwem , z którym  stykają się 
tu ta j. Sądzę, że fak t ten  m usim y 
sobie bardziej uświadomić.

RED. — Na koniec jeszcze pytanie 
osobiste: co sprawia Księdzu radość 
w wykonywanej pracy? Z czego 
Ksiądz nie mógłby zrezygnować?

Ks. H. R. — Pobyt w Trzecim  Świę­
cie pozostawił we mnie trw ałe śla­
dy. Praw ie nie ma dnia, abym  nie 
sięgał myślą do tam tych dośw iad­
czeń. Zdobyłem głęboką świadomość, 
że Kościół istnieje w  różnych m iej­
scach św iata. Szczególną radość 
spraw ia mi w spółpraca z ludźm i 
należącym i do innych w yznań i ku l­
tu r, odczucie, że reprezentujem y tę 
samą sprawę. Nie m ógłbym zre­
zygnować z moich przyjaciół w 
Związku Kościołów Ewangelickich, 
w różnych naszych Kościołach 
członkowskich i w  HEKS, którzy 
czują podobnie jak  ja. To, że oni 
istnieją, dodaje mi otuchy.

Rozmawiała: Tildy Hanhart 
Tłum. Karol Karski

(Przekład za: ,,HEKS-Nachrichten” nr 
190, listopad-grudzień 1986)

OFIARY NA WYDAWNICTWO

Jam Tacdna — zł 2000, A. P. — zł 800, Rom an Kocko
— zł 500„ H alina Koziołek — zł 640, ks. Tadeusz 
K m ieć — zł 640, M arek Szkoda — zł 200, ks. Jan  
S. G ajek — zł 500, Bohdan H yla — zł 3000, Tadeusz 
B arańsk i — zł 140, Leokadia Zelent — zł 270, S tefan 
Weitflmeciht — zł 2280, E lżbieta K ow alik  — zł 140, 
B enita  Niewieczerzał — zł 3525, Adolf Mach — zł 
140, M aria H auschke — zł 140, Jadw iga i A ndrzej 
Skierscy — zł 1640, H alina i Tadeusz Pośpiech — zł 
240, Celina Borowa — zł 300, W ilhelm ina Rudzka — 
zł 500, s. M agdalena Siebenkaes — zł 240, W łady­
sław  G arbow ski — zł 100, A leksander K urnatow ski
— zł 640, ks. Rudolf Bażanowski — zł 640, ks. K arol 
S ztw iertn ia  — zł 140, H anna Peżarska — zł 1140, N.N.
— zł 1000, Anna W ieczorkowska — zł 220, M irosława

W indyga — zł 1000, H elena F ijałkow ska — zł 640, 
ks. Czesław Krochm al — zł 640, Jakub  H eld — zł 
1140, W ładysław  Sosna — zł 140, N.N. — zł 500, Ro­
bert Skalik  — zł 640, Józef Czajkowski — zł 140, 
A urelia Krzywiec — zł 640, Adolf Mrózek — zł 140, 
ks. Jan  Sucharzew ski — zł 140, H anna Zagrodnik— 
zł 640, Ju lian  Gronek — zł 340, Rom an S troński — 
zł 250, d r H alina Leśkiewicz — zł 640,

W szystkim Ofiarodawcom serdecznie dziękujem y. 

Przypom inam y, że ofiary na wydaw nictw o „Jednota” 

przekazywać można na konto PKO VIII OM Warsza­

wa, Nr 1586-3854-136 bądź przesłać przekazem  p ie­

niężnym  pod adresem : Administracja miesięcznika 

„Jednota”, al. Świerczewskiego 76a, 00-145 Warszawa.
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KRYSTYNA LINDENBERG

Poszukiwacz ludzkiej dobroci

Paw eł H ulka-Laskow ski, pisarz z robotniczym rodo­
wodem ”— tak  brzm iał ty tu ł sesji naukowej, zorgani­
zowanej w  40-lecie śm ierci p isarza przez Towarzystwo 
Przyjaciół Żyrardowa, Mazowiecki Ośrodek Badań N a­
ukowych MTK oraz W ydział K ultury Urzędu M iej­
skiego w Żyrardowie. Rodowód robotniczy uznaje się 
współcześnie za szczególnie nobilitujący. W przypadku 
Paw ła H ulki-Laskow skiego (1881—1946) jego robot­
nicze pochodzenie ważne jest ze względu na wyczu­
lenie pisarza na problem y społeczne, nie określa jed ­
nak całkowicie - charak teru  tego twórcy. Dla form o­
w ania się jego tożsamości oraz świadomości in te lek­
tualnej i kulturow ej ważniejszy w ydaje się jego ro­
dowód ewangelicki, czeskobraterski.

„W kulturze polskiej w ielka jest siła przyciągania” — 
pisał w latach trzydziestych — „niech nik t nie za­
brania obcokrajowcom dostępu do n iej.” Sam docho­
dził do niej trudną drogą pokonyw ania wielu tru d ­
ności i barier, by w końcu stać się jednym  z jej 
św ietniejszych współtwórców.

Urodził się w 1881 r. w Żyrardowie w rodzinie tkaczy 
wywodzących się z braci czeskich osiadłych w Zelo­
wie k. Łodzi. Gdy w drugiej połowie X IX  wieku 
tam tejsi rzem ieślnicy i chałupnicy nie mogli się 
utrzym ać z wykonywanego rękodzieła, przenosili się 
w poszukiw aniu zarobku do włókienniczych fabryk 
Łodzi, a także dalej — do rozw ijających się gw ałto­
wnie W tym  czasie Zakładów G irarda pod W arszawą. 
Fachowości ojca Paw ła H ulki n ik t nie kwestionował 
— narodowość jego była n iejasna. Pośród Polaków, 
Niemców, Żydów grupa ewangelików reform owanych 
czeskiego pochodzenia nie daw ała się jednoznacznie 
określić. Mały Paw eł poszedł więc z początku do 
szkoły niem ieckiej, a gdy w wieku la t 12 m usiał pod­
jąć pracę w Zakładach Żyrardowskich, w szkole 
przyzakładowej trafił do klasy „w yznaniow ej”. Pęd 
do wiedzy młodocianego robotnika był tak  wielki, że 
jako samouk przerobił program  gim nazjum  (polskiego 
z rosyjskim  program em ) i uzyskał, jako ekstern, m a­
turę. Ze stypendium  ufundow anym  przez właściciela 
Zakładów  udał się na studia do Heidelbergu.

W wieku la t 20 napisał swój pierwszy wiersz, wiersz 
w języku czeskim, pt. „W yznanie”, gdzie pytał: „Cze­
mu cię nie znam, droga ojczyzno czeska, z której 
pochodzą moi przodkow ie?” Skom plikow ana sytuacja 
narodowa, wyznaniowa, społeczna, w jakiej wyrósł, 
stała się powodem określonych zainteresow ań — filo­
zofią i religioznawstwem . Podjął gruntow ne studia 
nad rolą p rotestantyzm u w, Europie, nad wiekiem 
XVI i XVII, co dało mu asum pt do stw ierdzenia, że 
protestantyzm  to esencja ku ltu ry  europejskiej, że n a j­
wspanialsze tradycje wolnościowe i liberalne m ają 
swe korzenie w Reform acji. To właśnie przekonanie

poparte badaniem  dziejów arian, braci polskich, epoki 
..Złotego W ieku” w Polsce i następnie powszechnego 
upadku w okresie kontrreform acji, doprowadziło go 
do konkluzji, że gdyby w Polsce nie został zaham ow a­
ny rozwój protestantyzm u, gdyby pozwolono na dal­
szą swobodną działalność „innowiierców”, nie doszłoby 
do takiego upadku gospodarczego, kulturalnego i po-, 
litycznego, nie doszłoby w rezultacie do rozbiorów.

Po H eidelbergu, po pobycie we Włoszech i Szw ajcarii 
Paw eł H ulka wrócił do k raju  i zamieszkał w Grodzi­
sku. Tu został aresztow any i współobwiniony o za­
mach na rosyjskiego kom isarza policji. Po wyjściu z 
więzienia przeniósł się do rodzinnego Żyrardow a 
(gdzie m ieszkał n ieprzerw anie do 1945 r.). W Ż yrardo­
wie założył K lub Robotniczy (nazwany następnie 
U niw ersytetem  Robotniczym), w którym  w ykładow ­
cami byli nauczyciele, lekarze, studenci i naukowcy 
popularyzujący nauki przyrodnicze i hum anistyczne, 
głównie historię — historię cywilizacji i h istorię Pol­
ski, zwłaszcza pow stań narodowych, a taikże G irarda 
i Żyrardowa. Paw eł H ulka prowadził w ykłady i kursy 
w Stow arzyszeniu Samokształceniowym, założył b i­
bliotekę zaw ierającą zarówno litera tu rę  piękną, jak i 
popularnonaukow ą i dbał o to, by młodzi robotnicy 
wiedzę w yniesioną z w ykładów  rozw ijali dalej drogą 
sam okształcenia.

Od „wybuchu niepodległości” w 1918 r. swe zdolności 
literackie, swoje pióro i swoją pasję społecznikowską 
miał możność rozwijać w sposób nieskrępow any. Jego 
twórczość i działalność została scharakteryzow ana 
podczas sesji naukow ej z kilku stron: a) twórczość 
krytyczno-literacka (referat dr. Jerzego Tyneckiego 
z Łodzi), b) .publicystyka społeczna (dr Jerzy  A ndrze­
jewski z Łodzi), c) w obronie robotników  Żyrardowa
— 1926—1934 (dr Alina G ryciuk z W arszawy), d) etos 
robotniczy w ujęciu P. Hulki-Laskowskiego, e) P. H ul- 
ka-Laskow ski jako religioznawca i f) P. H ulka-L as- 
kowski wobec ku ltu ry  czeskiej.

Po ogólnym scharakteryzow aniu przez prof. dr. hab. 
Rafała Leszczyńskiego z Łodzi życia i twórczości p i­
sarza, referenci kolejno om awiali te różnorodne as­
pekty jego działalności literackiej.

Sam odzielna twórczość literacka Paw ła H ulki-L as­
kowskiego nie jest zbyt obszerna. Obok poezji, którą 
sporadycznie upraw iał przez całe swoje życie, n a j­
znaczniejszym i. osiągnięciam i prozatorskim i są: jego 
pierwsza powieść „Porucznik R egier”, „Mój Ż yrardów ”
— wyd. 1932 r. i ,,Księżyc nad Cieszynem ” — 1946 r. 
Ogromny jednak  jest jego dorobek translatorski, na 
który składają się m.in.: seria książek przygodowych 
dla dzieci o Indianach i ó Napoleonie Bonaparte, 
„Żywot św. F ranciszka” Sabateria i obok licznych
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przekładów  z lite ra tu ry  czeskiej arcydzieło m iary 
światowej, a jednocześnie genialny wzór pracy p rze­
kładowej — „Przygody dobrego w ojaka Szwejka'* 
Jarosław a Haszka.

Im ponujący jest zakres i liczba prac H ulki-Laskow - 
skiego jako publicysty. „Słownik Pisarzy Polskich” 
wym ienia tytuły 70 czasopism, w których zamieszcza! 
swe artykuły . Na czele tych pism  stoją takie, jak 
„Wiadomości L ite rack ie”, „Bluszcz”, „Sygnały”, ^„Łódz­
ki Tygodnik Ilustrow any”, „Polska Z bro jna”, a także 
„Jednota”, „Zw iastun”, „Pielgrzym Polski” (wycho­
dzące do dziś), „Szlakiem R eform acji”, „Ewangelik 
G órnośląski” oraz „Slovensky P reh led”. Dodać tu  n a ­
leży, że w 1921 r. H ulka-Laskow ski założył własne 
pismo, „Echo Ż yrardow a”, które z powodu trudności 
finansowych m usiał n ieste ty  zawiesić po pierwszych 
trzech num erach.

Z początku charakteryzuje go pełna dobrej woli po­
staw a prorządowa. Broni K adena-Bandrow skiego 
przed Nowaczyńskim, z pełnym  uznaniem  odnosi się 
do twórczości A ndrzeja Struga. Rozczarowanie do 
ekipy piłsudczykowskiej przychodzi na przełom ie lat 
dwudziestych i trzydziestych. Poprzedza je sytuacja, 
jaka wytworzyła się w Żyrardowie. Słynne Zakłady 
zostały oddane we w ładanie konsorcjum  francusk ie­
mu, które nastaw ione na duży i szybki zysk przeor­
ganizowało w nich pracę, drastycznie zm niejszając 
zatrudnienie (z 7500 pracowników  w 1914 r. i 6000 
w 1923 r. dó 1500— 1200 w 1927 r.), skracając czas 
pracy dó trzech dni w tygodniu i proporcjonalnie 
zm niejszając zarobki. M emoriał „Przyczyny i skutki 
upadku Ż yrardow a”, choć nie podpisany, nosi w y­
raźne cechy pisarstw a H ulki-Laskowskiego. Pod w pły­
wem akcji prasow ej i tego m em oriału państw o n a­
łożyło sekw estr na Zakłady, odebrało praw a konsor­
cjum  i przejęło Zakłady pod swój tymczasowy za­
rząd. Owocem literackim  tych doświadczeń Pawła 
H ulki był „Mój Żyrardów ” poświęcony „Towarzy­
szom moich w alk i porażek, robotnikom  Ż yrardow a”. 
Niepokoiła też pisarza sytuacja Polaków na Zaolziu, 
antypolska polityka rządu Benesza, k tórą obserw o­
wał w Pradze jako pracow nik polskiego poselstwa.

Stosunki polsko-czeskie, narodziny i wzrost niem iec­
kiego nazizmu, spraw y bezrobotnych, problem  an ty ­
semityzmu, reform y praw a małżeńskiego, świadome 
m acierzyństwo (wspierał Boya-Żeleńskiego w jego 
kam paniach przeciw  „Dziewicom konsystorskim ” i 
„Piekłu kobiet”), wszystko to znajdowało w yraz w 
jego publicystyce.

„Spowiedź kalw ina”, jaką zamieścił w „W iadomościach 
L iterackich”, jest określeniem  siebie nie tylko jako 
„poszukiwacza ludzkiej dobroci**, ale i jako spadko­
biercy najwyższych w artości religijnych, m oralnych 
i patriotycznych polskiego protestantyzm u. Obalając 
stereotyp „Polaka skatol tka” („Za P olaka uchodzi ten, 
co mówi po polsku, należy do pewnej partii, chodzi 
do kościoła i uważa, że Kościół to papież”), zarzuca 
naszemu społeczeństwu powierzchowność, a katolicyz­
mowi pętan ie  wolności sumienia. Przy tym  jest rze­

cznikiem pojednania wyznań (choć wówczas katolicy 
wcale nie wyrażali na to ochoty), w przekonaniu, że 
ruch umysłowy, który poprzedzałby ten akt, uczyniłby 
z naszego narodu naród tak prężny, jak  przodujące 
narody Europy. Jednakże wartość religii nie spraw ­
dza się w w ykorzystaniu jej do celów politycznych i 
społecznych. Piśm iennictwo religijne H ulki-Laskow ­
skiego odzwierciedla głębokie przekonanie o potrzebie 
katechezy i ewangelizacji. Oprócz artykułów  publicy­
stycznych składają się nań takie pozycje,^ jak  antolo­
gia „Pięć wieków herezji”, „M atka Jezusa, m atki bo­
gów, Królowa Niebios” (katolicyzm to religia synkre- 
tyczna, ku lt M atki Boskiej jest późniejszy niż p rze­
kazy nowotestam entowe i wypływa ze źródeł poza- 
chrześcijańskich), „Czym ewangelicyzm jest dla Pol­
ski, a czym być pow inien”, „Rola i zadania inteligen­
cji ewangelickiej w naszym życiu kościelnym ”, „Od 
K rólestw a Bożego do m onarchii un iw ersalnej” i „Bi­
blia dla dzieci”.

W młodości pisarz biadał nad tym, że nie zna „dro­
giej ojczyzny czeskiej”, pod koniec życia mówił zaś: 
„My, ewangelicy narodowości polskiej”. Za swój p a ­
triotyzm  aresztow any przez Niemców w czasie II w oj­
ny św iatowej, więzień Paw iaka, przez całe życie słu­
żył Polsce, polskiem u Kościołowi Ew angelicko-Refor­
m owanemu; robotniczej społeczności Żyrardow a i to  
nie tylko piórem, lecz i czynem. Działalność ośw iato­
wa i społeczna Paw ła Hulki-Laskow skiego i jego ro­
dziny była przedm iotem  refera tu  m gr Teresy Żuchle- 
wskiej z Żyrardowa. P iękna biblioteka, k tórą w 
1932 r. pisarz ofiarow ał swemu m iastu, była przez 
48 następnych la t niestrudzenie prowadzona przez je - ‘ 
go córkę Elżbietę. K siążka „Mój Ż yrardów ” i czynne 
uczestnictwo pisarza w życiu i troskach społeczności, 
żyrardow skiej niew ątpliw ie wpłynęły na to, że Ż yrar­
dów jest dziś nie tylko, jak  przed stu laty, w ażnym  
ośrodkiem przemysłowym, lecz także żywym ośrod­
kiem kulturalnym . Towarzystwo Przyjaciół Żyrardo­
wa, Mazowiecki Ośrodek Badań Naukowych Mazo­
wieckiego Tow arzystwa K ulturalnego, który swymi 
badaniam i, inicjatyw am i wydawniczymi i sesjam i 
naukow ym i obejm uje już nie tylko Żyrardów, ale 
właściwie całą środkową część Polski — są n iew ątpli­
wie spadkobiercam i myśli, inicjatyw y i działalności 
Paw ła Hulki-Laskowskiego.

Zbór ewangelicko-reform ow any w Żyrardowie bardzo 
się skurczył od czasów H ulki-Laskowskiego. Sesja 
naukow a poświęcona jego pam ięci na pewno pobu­
dziła zainteresow anie naszym wyznaniem  ze strony 
społeczności żyrardow skiej (sesja odbyw ała się w 
sali konferencyjnej Żyrardow skich Zakładów  Tkanin 
T echn tonych  im. M. Kaispnzatka), a także życie zboru*

..Sprawiedliwość zaczęto oddawać mu po .śm ierci” — 
stw ierdził prof. R. ? Leszczyński. Obecnie zaczęto od­
dawać ' mu 'honory. Na pewno zasłużył ha nie "w 
pełni. Ten „poszukiwacz Tudizkiej dobroci” ludzi ob­
darzał swoją dobrocią. Jest to jedna z na jw ybitn ie j­
szych postaciopolskiego ewangelicyzmu.
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JAN BRODA

Urodziła się daleko od m iasta swo­
ich rodziców — Żyrardowa, bo w 
H eidelbergu, niem ieckim  ośrodku u- 
niw ersyteckim , gdzie ojciec studio­
w ał wówczas filozofię i h istorię re- 
ligii. Było to 25 października 1906 r. 
M atka, K azim iera Joanna z domu 
U hlenfeld (1883—1976), córka ży rar­
dowskiego in troligatora, dbała o to, 
by jedynaczce zapewnić należyte 
w ykształcenie. Po ukończeniu ży­
rardow skiej szkoły powszechnej i 
g im nazjum  żeńskiego w 1924 r. u- 
dała się „M uliczka” — bo tak  ją w 
dom u nazywano — na studia m e­
dyczne do W arszawy, które jednak 
rychło zam ieniła na hum anistyczne 
i w yjechała do Grenoble we F ra n ­
cji, gdzie w 1930 r. uzyskała dy­
plom  naukow y i wróciła do rodzin­
nego Żyrardowa.

Był to okres, kiedy ojciec po ukoń­
czeniu „Porucznika Regiera” (1927), 
powieści o niebezpiecznych sku t­
kach zaw ierania m ałżeństw  m iesza­
nych, zabierał się do napisania w ar­
tościowszej książki historyczno-so­
cjologicznej o losie żyrardow skich 
robotników , w yzyskiwanych bez o- 
graniczeń przez miejscowych, obce­
go pochodzenia, rekinów  przem ysłu 
lniarskiego. „M uliczka” była mu 
bardzo pomocna w w yszukiw aniu i 
tłum aczeniu artykułów  oraz poważ­
niejszych prac naukow ych, zwłasz­
cza z języka francuskiego. Była 
m u tym  bardziej potrzebna, że już 
od czasów heidelberskich cierpiał na 
pogarszającą się chorobę słuchu. 
D latego nie podjęła pracy zawodo­
wej w żadnej z m iejscowych czy o- 
kolicznych szkół, poświęcając swój 
czas i um iejętności ojcu. A „Mój 
■Żyrardów” (1934) był pierw szą w a­
lk ą  pozycją, w k tórej pow staniu

M u l i c z k a

W czerwcu ub. r. zm arła w Żyrardow ie w w ieku 80 la t córka „poszukiw a­
cza ludzkiej dobroci” — Paw ła Hulki-Laskow skiego, Elżbieta D udkiew i- 
czowa. Pani Elżbieta, osoba w ykształcona, znająca biegle język francusk i 
i sama w ładająca piórem, była „praw ą ręk ą” ojca, jego pomocnicą i to ­
warzyszką w pracy. Niech to wspom nienie o niej, przetykane in fo rm acja­
mi o życiu pisarza, dopełni obrazu te j zasłużonej rodziny.

R edakcja

córka była pisarzow i często w yrę- 
ką. Była dlań, jak  sam m awiał, 
„oczkiem w głowie”. Niezależnie od 
pomocy ojcu w pracy publicystycz- 
no-literackiej, wspólnie z m atką 
prowadziła założoną w 1930 r. b i­
bliotekę i czytelnię „Zdroju”, k tóra 
przetrw aw szy wojnę przekazana zo­
stała m iastu w 1960 r., jako filia 
M iejskiej Biblioteki Publicznej im. 
Paw ła Hulki-Laskowskiego. Mieści 
się ona do dziś przy ul. Dzierżyń­
skiego 34 (dawniej Szkolna 10), w 
domu, w którym  Elżbieta m ieszkała 
do swej śmierci.
W wolniejszych chwilach pisyw ała 
też artyku ły  publicystyczne do 
„Pielgrzym a Polskiego” i innych 
czasopism oraz kalendarzy ew ange­
lickich, była też w spółtłum aczką 
książek z języka francuskiego i tłu - 
maiczlką artyku łów  ojca n a  język 
francuski.
W 1934 r. w yjechał Paw eł H ulka- 
-Laskow ski na Ś ląsk Cieszyński, 
który już poznał przelotnie w  po­
przednich laitadh i w k tó rym  się za­
kochał — w jego krajobrazie i w 
jego szczerze polskim, spolegliwym 
i w ytrw ałym  ludzie, w iernie p rze­
chowującym  dawne polskie tradycje. 
Punktem  oparcia stała się dla p isa­
rza zrazu W isła z młodym w tedy 
pastorem  ks. A ndrzejem  W antułą. 
S tąd urządzał dłuższe w ypady na 
Zaolzie, by poznać życie m iejsco­
wych Polaków oraz w zajem ne sto­
sunki między m ieszkającym i tu  od 
daw na Polakam i, Czechami,, k ie ro ­
w anym i tu ta j na naczelne stanow i­
ska, i przybyw ającym i z M ałopolski 
niew ykw alifikow anym i robotnikam i, 
łatwo ulegającym i czechizacji. Cho­
dząc śladam i czeskiego poety P io tra  
Bezrucza czy znanych sobie h isto­

ryków  czeskich, zbierał m ateriały , 
dzięki którym  napisał i wydał 
„Śląsk za Olzą” (1938). Ta pozycja, 
obok „Pam iętnika starego nauczy­
ciela” J. Kubisza, jest kopalnią za­
obserwowanych lub zasłyszanych i 
skrzętnie zebranych wiadomości o 
tej biczowanej od 600 la t ziemi 
piastow skiej, k tórą au tor nazw ał 
„najpiękniejszym  kraik iem  św ia ta” 
i w której chciał złożyć swoje kości. 
Ciężki okres okupacji h itlerow skiej 
przeżyli H ulka-Laskow scy w  Ż yrar­
dowie w  nader ciężkich w arunkach, 
zdani często na życzliwą pomoc cie- 
szyniaków, o czym wspom ina pisarz 
w ostatniej swej książce „Księżyc 
nad Cieszynem” (1946).
Po wojnie H ulka-Laskow ski z żo­
ną i córką przyjechał do Cieszyna. 
Tu chorował i leżał w szpitalu, tu  
dokonał życia i tu spoczął na cm en­
tarzu.
Córka E lżbieta wyszła po w ojnie 
za mąż za Jana Dudkiewieża, o r­
ganistę. Było to m ałżeństwo nieu­
dane i w krótce doszło do separacji. 
Odtąd m ieszkała z dwoma synam i 
i m atką w  Żyrardowie, prowadząc 
nadal bibliotekę „Zdroju”. Po 
śm ierci mSTtki (1976) i syna Paw ła 
(1981) nie opuszczała już praw ie 
swego m ieszkania na piętrze, po­
rządkując pozostałe po ojcu m ate­
riały  i prowadząc dość ożywioną 
korespondencję z jego przyjaciółm i. 
Dłużyznę dnia i natrę tne  n ieraz 
wspom nienia um ilała jej wnuczka, 
Julcia. Czasami w racała do prze­
szłości. Do w arszaw skiej „Stolicy” 
napisała wspom nienia o ojcu, które 
w rozszerzonej form ie m ają się u - 
kazać we wznowieniu „Księżyca nad 
Cieszynem”. Rok przed śm iercią To-
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KS. MICHAŁ HELLER

Moja przygoda z kosmologiq

KSIĄDZ PROFESOR MICHAŁ 
HELLER urodził się w T arno­
wie 12 m arca 1936 r. W la ­
tach 1953—1958 studiował w Wy­
ższym Sem inarium  Duchownym 
w swym rodzinnym  mieście; 
tamże przyjął święcenia kap łań­
skie 26 kw ietnia 1959 r. W la ­
tach 1960—1965 studiował filozofię 
przyrody na K atolickim  U niw ersy­
tecie Lubelskim . Zarńw no doktorat 
(1966), jak  i hab ilitacja  (1969) do­
tyczyły kosmologii relatyw istycznej. 
W 1983 r. ks. H eller został profeso­
rem  nadzw yczajnym  Papieskiej A- 
kadem ii Teologicznej w Krakowie, 
ponadto przysługuje m u ty tu ł „Vi­
siting P rofessor” Katolickiego U ni­
w ersytetu w Louvain (Belgia).
Oto główne k ierunki zainteresow ań 
naukowych ks. H ellera: teoria 
względności, kosmologia re la tyw i­
styczna, filozofia i h istoria nauki, 
zagadnienia pograniczne między n a ­
ukam i em pirycznym i oraz filozo­
fią i teologią, popularyzacja w ym ie­
nionych dziedzin. Ks. H eller jest 
autorem  ponad 300 artykułów  w 
krajow ych i zagranicznych czasopi­
smach naukow ych. N apisał też 17 
książek. Szczególny rozgłos przynio­
sły mu książki popularyzujące tru d ­
ne zagadnienia nauk  ścisłych i ich 
filozofii. Na łam ach „Jednoty” om a­
wialiśmy: Spotkania z nauką  (nr 3, 
1976), Ewolucja kosm osu i kosm olo­
gii (nr 3, 1984), Drogi m yślących  
(nr 3, 1984) oraz U sprawiedliwienie 
W szechświata  (nr 6, 1985).
Ks. H eller jest członkiem w ielu k ra ­
jowych i zagranicznych tow arzystw  
naukowych, w  tym  Tow arzystwa 
Naukowego KUL, Polskiego Tow a­
rzystw a Astronomicznego, E uropej­
skiego Tow arzystwa Fizycznego o- 
raz M iędzynarodowej Unii A stro­
nomicznej. P racuje na W ydziale F i­
lozofii Papieskiej Akadem ii Teologi­
cznej w K rakow ie oraz w W atykań­
skim O bserw atorium  A stronom icz­
nym, ponadto w ykłada w In sty tu ­
cie Teologicznym w Tarnowie. P ro ­
wadził prace badawcze i w ykładał 
w Oksfordzie i Leicester (Wielka 
Brytania), Louvain (Belgia) oraz w 
Bohum (RFN). Ks. prof. H eller jest 
najw ybitniejszym  kosmologiem w 
Polsce, cenionym specjalistą przez 
zagraniczne ośrodki naukowe. 
Jest osobą znaną również w n a ­
szym Kościele, gdyż dw ukrotnie 
brał aktyw ny udział w spotkaniach 
z cyklu „Nauka i w iara”, odbyw a­
jących się w naszym  Domu „Beta­
n ia” w  Józefowie. D rukow any 
oibok jego teikst został maptsany 
specjalnie dla „Jednoty”.

Zaczęło się wcześnie. Od zanurze­
nia oczu w  w ieczorne niebo. A le  
gw iazdy dają się zobaczyć ty lko  
ty m , k tó rzy  patrzą na nie przez 
zadrukow ane stronice książek. Mo­
ją pierw szą popularnonaukow ą le ­
k tu rą , jak  pam iętam , było coś na 
tem at elektryczności ziem skiej. Po­
tem  z pasją pochłaniałem  wiele 
książek na różne naukow e tem aty. 
Z w yciężyła  jednak konkurencja. 
O dłożyłem  na jakiś czas książki 
o astronomii i fizyce, a zagłębiłem  
się w  skryp tach  z filozofii i teolo­
gii. W ydało m i się to jeszcze w aż­
niejsze niż gw iaździste niebo. Ta­
jem nica gwiazd jest ty lko  bardzo 
szczególnym  przypadkiem  ta jem n i­
cy bytu, a pytan ie „dlaczego istn ie­
je cokolw iek raczej n iż nic?” zna­
cznie bardziej am bitne niż docieka­
nie, jak m ierzy się odległość m e­
todą cefeid. A le gdy trzeba było 
pisać pracę m agisterską z teologii, 
w ybrałem  tem at zw iązany z egze- 
gezą pierwszego rozdziału księgi 
Genesis — w ielkiego poem atu o 
stw orzeniu  świata.
Potem  przyszły  lata studiów  na 
K atolickim  U niwersytecie L ubel­
skim . Filozofia przyrody była tam  
pojm owana bardzo szeroko. Trzeba  
było przetraw ić m ateriał gdzie in ­
dziej w ykładany na trzech różnych  
wydziałach: fizyk i, biologii i filo ­
zofii. Bardzo szybko zrozum iałem , 
że jeżeli te  studia m ają m i dać 
podstaw y do przyszłe j pracy, trze­
ba się ograniczyć ty lko  do przed­
m iotów  ściśle zw iązanych z m oim i 
zainteresow aniam i. Inne ty lko  „za­
liczałem ”. Praca doktorska i w kró t­
ce potem  rozprawa habilitacyjna  
do tyczy ły  ju ż ty lko  kosmologii re ­
la tyw istycznej.
D yplom y nie stw arzają jeszcze kos­
mologa; podobnie zresztą jak nie 
stw arzają rów nież m atem atyka , f i ­
zyka  czy biochemika. Z  najlepszym  
dyplom em  w  kieszeni bardzo ła t­
wo m ożna siać się „wykładowcą z 
jednego podręcznika”. Często naw et 
oczekuje się tego od nas. Edukacja  
skończona, teraz trzeba zwracać 
dług społeczeństw u. Tym czasem  
proces uczenia się nigdy nie pow i­
nien się skończyć. Do dziś zacho­
w ałem  zw ycza j codziennego ucze­
nia się m atem atyki, gdy ty lko  uxi- 
runki na to pozwalają. Dlaczego 
właśnie m atem atyki?  Bo jest ona 
ję zyk iem  — pow iedziałbym  nawet,

że czym ś więcej — tw orzyw em  
kosmologii, a z  w iedzą m a tem a ty ­
czną jest jak z  m ięśniam i: gdy się 
ich nie ćw iczy, wiotczeją.
Pozostał m i jednak filozoficzny  
stosunek do kosmologii. Zaw sze in ­
teresują m nie raczej zagadnienia  
podstawowe niż szczegóły techn i­
czne. Jestem  skłonny sądzić, że „za­
gadnienia podstaw ow e” tkw ią  w  
m atem atycznej strukturze  kosm olo­
gii. M atem atyka jest pew nego ro­
dzaju sposobem rozum owania, ale 
sposób ten nie stanow i ty lko  eko­
nomicznego zapisu (na przykład  w  
jednej form ule) w ielu zdań o w ielu  
indyw idualnych faktach, jak  są­
dzili neopozytyw iści dziew iętnaste­
go i dwudziestego w ieku. F akty  są 
raczej jakby w ierzchołkam i góry 
lodowej, które dają się obserwo­
wać nad powierzchnią zjaw isk. 
Głębiej zna jdu je się struktura  
świata. Nie sięgnie tam  ani te le ­
skop, ani na jpo tężn ie jszy akcelera­
tor cząstek. A le sięgnie tam  m ate­
m atyka. W ygląda t o ,  tak, jakby  
nasz sposób rozum owania (m ate­
m atyka) b y t w  jakim ś stopniu  po­
dobny do sposobu rozum owania, 
według jakiego została zapro jekto ­
wana architektura świata. O czyw i­
ście w ierzchołki góry lodow ej są 
niezbędne: jeżeli nasze s tru k tu ry  
m atem atyczne opisują je  popraw­
nie, można m ieć uzasadnioną n a ­
dzieję, że to, co s tru k tu ry  te m ó­
wią o reszcie góry lodowej, nie jest 
dalekie od praw dy. Bez m ożliwości 
doświadczalnego sprawdzania na­
szych teoretycznych konstrukc ji k o ­
smologia byłaby fantazją, a nie na­
uką empiryczną.
W iele osób pyta  m nie, jak  godzę 
religię z nauką . Jestem  tym  p y ta ­
niem  nieodmiennie zaskoczony. Bo... 
nie ma tu  nic do godzenia. N auka  
pokazuje lepiej niż lekcje ka te ­
chizm u, jaką naiwnością byłoby  
przekonanie, że w  świecie nie ma  
miejsca dla Tajem nicy. To E instein  
powiedział, że „w naszych zm a­
terializow anych czasach jedynym i 
praw dziw ie relig ijnym i ludźm i są 
uczeni”. Opowiadał m i kiedyś ko - 
lega-astronom o zdziw ien iu  dzien ­
nikarza, k tóry  dowiedział się, że 
wśród polskich astronom ów jest 
bardzo w ielu  w ierzących i że m a­
terializm  nie jest wśród nich m odną
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KRYSTYNA LINDENBERG

Nie wyleje się ciemności wiadrami

„Co to jest ew angelizacja?” Na pytanie to odpowie­
dział ks. bp Zdzisław T randa o tw ierając w piątek, 
10 października 1986 r., w kościele ew angelicko-refor­
m owanym  w W arszawie spotkanie z am erykańsk i­
m i kaznodziejam i: „Ewangelizacja to nie jest pozy­
skiw anie nowych wyznawców dla danego Kościoła. 
Ew angelizacja to wezwanie i prowadzenie do Jezusa 
C hrystusa tych, którzy są od Niego daleko, a także 
pomoc tym, którzy Go już przyjęli, lecz nadal boją 
się żyć, szamocą się z różnymi problem am i. Słowo 
Boże zwiastowane w czasie ewangelizacji mogą jej 
uczestnicy ponieść dalej, mogą pomóc innym ”.
Oba te nurty  w yraźnie występowały w tem atach e- 
wangelizacji prowadzonej zarówno przez ks. S tanleya 
M ooneyhama, jak  i  ks. L arry  Jonesa. Obaj przybyli do 
Polski nie po raz pierwszy. Ks. Stanley Mooneyham, 
pochodzący z Kalifornii, jest przewodniczącym World 
Vision O rganisation i pierwszy raz odwiedził nasz 
kraj 10 la t temu. Jak  stw ierdził w słowie pow ita l­
nym, ciepłe przyjęcie i nasza gościnność sprawiły, że 
odtąd, k ilkakrotnie ponaw iał swoje przyjazdy tu ta j. 
Ks. L arry  Jones pochodzi ze stanu Ohio, „stanu sto­
jącego na ropie naftow ej, największego rolniczego 
stanu USA, stanu kowbojów i hodowców bydła, a 
także stanu w ielkiej w iary, w którym  więcej ludzi 
niż w pozostałych uczęszcza do kościoła” — jak  okre­
ślił go pastor Mooneyham. Ks. Jones jest założycie­
lem i prezesem  chrześcijańskiej organizacji chary ta­
tyw nej „Żywmy diziiecd” i z tego ty tu łu  był w  Pols-ce 
dw ukrotnie w czasach największego kryzysu, przyw o­
żąc leki i mleko w proszku dla dzieci. Tyrę razem 
przyjechał już tylko w charakterze kaznodziei.
Swoje pierw sze w ystąpienie ks. M ooneyham poświę­
cił trzem  obietnicom, jakie Jezus składa tym, którzy 
w Niego uw ierzyli (Mat. 18:18—20):

1. C okolw iek byście zw iązali na ziem i, będzie zw iąza­
ne i w  n iebie; i cokolw iek byście rozwiązali na zie­
mi, będzie rozwiązane i w  niebie.

2. Jeśliby dw aj z  was na ziem i uzgodnili swe prośby
0 jakąko lw iek  rzecz , otrzym ają  ją od Ojca mego, 
k tó ry  jest w  niebie.

3. Gdzie są dw aj albo trzej zgrom adzeni w im ię m o­
je, tam  jestem  pośród nich.
Kaznodzieja stw ierdził, że często ignorujem y p ie r­
wszą obietnicę, ponieważ jest ona nie zrozumiała. 
D rugą trak tu jem y  jako niemożliwą, akceptujem y zaś 
jedynie trzecią. Tym czasem  w szystkie trzy  należy 
przyjm ow ać i rozumieć w kontekście tego, co Jezus 
C hrystus mówi w  Biblii o pojednaniu  i przebaczeniu.
1 jeżeli chce się przyjąć Jezusa, trzeba przede wszy­
stkim  przebaczyć ludziom i pojednać się z nimi. Na­
sze poczucie winy, urazy i p re tensje  wobec innych 
przygnębiają nas, blokują otw artość i miłość, u tru d ­
n ia ją  wszelkie porozum ienie między ludźmi. Dotyczy 
to zarówno stosunków  między jednostkam i, jak  i g ru ­

pam i, a także Kościołami. Do starych urazów do­
chodzą nowe, sum ują się i rośnie m ur, przez który 
nie może się przedrzeć Boża Miłość. A św iat niczego 
tak  nie potrzebuje, jak w łaśnie przebaczenia, pojed­
nania, miłości.
W arunkiem  w ypełnienia się obietnic Bożych jest n a ­
sze przebaczenie. Bóg daje moc przedarcia się przez 
ten m ur, jeśli człowiek napraw dę tego chce, „Jeśli 
ktoś z was doświadcza takiego zablokowania, niem o­
żności w yjścia — powiedział pastor M ooneyham — 
niech uświadomi sobie, komu ostatni raz przebaczył. 
Niech spróbuje rozpocząć rozwiązywanie trudnych 
spraw  od przebaczenia, a dozna, jak  strum ień miłości 
wyzwala go”. To jest pierw sza obietnica.
Druga obietnica spraw ia najw iększy kłopot zarówno 
duszpasterzom , jak  i w iernym . A jednak  S tanley 
M ooneyham tw ierdzi, że spełni się ona n ie „być mo­
że”, ale na pewno, że pow ątpiew anie byłoby jednozna­
czne z uznaniem , że Jezus wprowadza nas w błąd. 
Jezus mówi też (Jan  14:14): O cokolw iek byście prosili 
w m oim  im ien iu , spełni się wam. Podając liczne przy­
kłady z osobistych doświadczeń kaznodzieja pow ie­
dział: „W ypróbuj to — w pojednaniu i przebaczeniu 
z ludźmi i Bogiem”. .
Trzecią obietnicę ludzie p rzy jm ują najchętniej. U zna­
ją za oczywiste, że w zgromadzeniu m odlitewnym  
uczestniczy Bóg. Ale czy czują i uznają Jego obec­
ność, gdy po nabożeństw ie wychodzą z kościoła? Jak  
postępują w życiu? Kluczem do tej obietnicy jest 
również przebaczenie. Takie, jakiego udzielił papież 
Ali Agcy, a sędziwy ojciec M artina L u tera K inga po 
śmierci syna — zamachowcy na życie swojej żony. 
Jezus przebaczył swoim oprawcom  i poniósł śmierć 
za nas wszystkich, grzesznych ludzi. „To nie gwo­
ździe Cię przebiły, lecz mój grzech” — mówią sło­
wa pieśni „Golgota”, k tó rą  śpiewał A ndrzej T randa. 
„Niech Boże przebaczenie stan ie się waszym  udzia­
łem, abyście mogli przyjąć Jezusa C hrystusa, przyjąć 
radość płynącą od Niego” — zakończył S tanley Moo­
neyham.
W podobnej tonacji u trzym ana była sobotnia (11 paź­
dziernika) ew angelizacja prowadzona przez ks. Jone­
sa. O parł się on na historii spotkania Jezusa z S am a­
ry tan k ą  przy  studni (Jan  4:6—19). S tw ierdził, że ko­
b ietę tę ' spotkały 4 niespodzianki, o trzym ała od J e ­
zusa 4 dary, k tóre ma On także dla każdego z nas: 
1) akceptację ciebie takiego, jakim  jesteś, 2) p rzeba­
czenie wszelkiego grzechu, 3) ofiarow anie siebie i 
gotowość zam ieszkania w tw ym  sercu, 4) nowy cel 
życia. W szystkie one są odpowiedzią na podstaw owe 
psychiczne potrzeby człowieka, stw ierdzone przez 
czołowych psychologów: każda osoba chce być akce­
ptow ana (Jung), każda chce być ważna dla innych 
(Adler) i każda chce być kochana (Freud). Jezus ak ­
ceptuje w szystkich: Pójdźcie do m nie w szyscy, k tórzy  
jesteście spracowani i obciążeni, a Ja w am  dam  
ukojenie  (Mat. 11:28). Nigdzie w Nowym Testam encie
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nie ma słowa o tym, że kogoś odepchnął — p rzy j­
m uje wszystkich: dzieci i celników, faryzeuszy i ja ­
wnogrzesznice, miłych sobie „spraw iedliw ych”, a  ta k ­
że Judasza. Jeśli w yzna jem y grzechy sw oje, w ierny  
jest Bóg i spraw iedliw y i oczyszcza nas od w szelk ie j 
nieprawości (I Jana 1:9) i K rew  Chrystusa oczyszcza 
nas od wszelkiego grzechu  (I Jan a  1:7).
Ludzie przebaczają, ale pam iętają , Bóg przebacza i 
nie pam ięta. P rzy jm uje więc i Sam arytankę, choć wie 
o jej 5 mężach i szóstym ' nie-mężu. Jezus zaakcep­
tow ał S am arytankę, przebaczył jej i obiecał: Kto na­
pije się w ody, którą ja m u  dam , nie będzie pragnął 
na wieki..., obiecał jej siebie. I jednocześnie dał nowy 
cel: ...woda, którą ja mu, dam, stanie się w nim  źró ­
dłem  wody tryskającej ku  żyw otow i w iecznem u . Sa­
m ary tanka zaczęła głosić chwałę Mesjasza.
W szystkie te dary Jezus ma dla każdego z nas. Chce 
zapukać do każdego serca, przebaczyć, zamieszkać w 
nim i dać życie wieczne. Nie w ystarczy jednak  b ier­
nie czekać, aż się ta  możliwość w ypełni, n ie w y­
starczy szklanki wody trzym ać w ręku. Trzeba tę 
wodę wypić, trzeba zacząć działać, przebaczyć, roz­
dawać miłość i w ten  sposób zaspokoić odwieczne 
pragnienie ludzkiej duszy.

Drugi n u rt ewangelizacji, tzn. niesienie Ewangelii 
św iatu, co stanowi cel chrześcijaństw a, był również 
obecny w przem ów ieniach obu kaznodziejów, k tó ­
rzy podkreślali, że ewangelizacja dając człowiekowi 
słowo, pow inna jednocześnie dawać mu chleb, także 
w sensie dosłownym.

Zarówno założyciel stow arzyszenia „Żywmy dzieci”, 
jak i działacz W orld Visiioin Organdsaition głosząc Sło­
wo Boże s ta ra ją  się w  m iarę możliwości zaspokajać 
m ateria lne potrzeby ludzi w krajach , do k tórych się 
w ypraw iają. Dr Jones przywozi leki i żywność do 20 
k rajów  św iata (obejm ując pomocą żywnościową 30 
tys. dzieci), zwłaszcza w Afryce i Azji, d r Mooney- 
ham  był także praw ie we w szystkich k ra jach  T rze­
ciego Świata, oprócz Chin. Zapytany o początki swej 
chary tatyw nej działalności pastor Jones opowiada: 
„Byłem już 15 la t kaznodzieją, gdy trafiłem  z ew an­
gelizacją na jedną z haw ajskich wysp. Pewnego w ie­
czoru podszedł do m nie m ały chłopczyk i poprosił 
o pieniążek. — Po co ci ten  pieniążek? — K upię so­
bie bułeczkę. Okazało się, że m ały nic nie jad ł przez 
cały dzień. Ośmielony zainteresow aniem  obcego po­
prosił o jeszcze .dwa tak ie  m ałe pieniążki. — Po co ci 
jeszcze dwa? — Jak  mi dasz pieniądze, to p rze­
kro ję sobie bułkę i posm aruję masłem. Pom yślałem  
wtedy, że cała ew angelizacja nie ma sensu, kiedy lu ­
dzie są głodni. Głodny nie ma uszu. Głodny nie słu ­
cha, co do niego się mówi, bo słucha burczenia p u ­
stego żołądka. Jezus przecież n akarm ił swoich słu ­
chaczy, chociaż uczniowie radzili Mu, by ich odesłał 
do domów. On jednak tego nie zrobił, lecz kazał 
w szystkim  usiąść, podzielił kilka chlebów i n ak a r­
mił tysiące głodnych. Powiedział też: Zapraw dę po­
wiadam  wam , cokolw iek uczyniliście jednem u z tych  
najm niejszych moich braci, m nie uczyniliście  (Mat. 
25:40). Bóg kocha głodnych i kocha dzieci. Biblia 
nie mówi nic o tym , że rząd ma nakarm ić głodnych, 
mówi natom iast, żebyśmy m y ich nakarm ili, żeby 
Kościół ich nakarm ił. Ludzie patrzą  na rękę, k tó ra  
daje chleb, i zaczynają patrzeć na Boga. Jedyne rę ­
ce, jakim i posługuje się Jezus, to nasze ręce. Jeżeli 
przynosisz człowiekowi chleb — i mówisz: „Bóg cię

kocha”, to człowiek ten wierzy, że napraw dę się o 
niego troszczysz. Jest to lekcja, jakiej udzielił nam  
Chrystus.
Tem at ewangelizacji w służbie bliźniem u rozwinął 
też szeroko pastor M ooneyham zarówno podczas 
specjalnego spotkania ekumenicznego w domu zboro­
wym w sobotnie przedpołudnie, jak  i podczas agapy. 
„Przez wiele w ieków — mówił — Kościół istniał w ła­
ściwie tylko dla siebie, zapom inając, że Jezus-Czło- 
wiek żył przede w szystkim  dla innych. K iedy Koś­
ciół otworzy się na ludzkie problem y, narażając się 
naw et na śm ierć dla innych, stanie się godny, aby 
nieść ludziom Tego, k tóry  poniósł już za nich 
śm ierć”. Najpełniej w ielbi się Boga przez św iadczenie 
bliźnim posług najpotrzebniejszych, k tórych  n ik t nie 
chce pełnić. Jako przykład podał osobiste doświadcze­
nia ekipy am erykańskiej, k tó ra  przyjechała z pomocą 
m ateria lną  i ’medyczną dla ludzi dotkniętych k a ta ­
strofą trzęsienia ziemi i powodzi w prow incji U tta r- 
-Pradesz w  Indiach. Dla tych ludzi służbą najpo trze­
bniejszą były nie leki i  żywność, lecz po prostu  grze­
banie zm arłych. Zginęło w tedy bowiem ok. 200 tys. 
ludzi, których nie m iał kto pochować i n ik t nie chciał 
tego robić, naw et „niedotykalni”. Dowód praw dziw ej 
chrześcijańskiej miłości dały w tedy Siostry M isjo­
n ark i Miłości z K alkuty  od M atki Teresy i katoliccy 
klerycy, k tórzy wzięli na siebie ten  ciężki trud. P a­
sto r M ooneyham przyłączył się do nich, rozum iejąc, 
że ,dłużyć i ewangelizować”, to praw dziw e hasło e- 
wangelizacji.
M usimy być wszystkim  dla wszystkich, musim y wszy­
stkim i sposobami, w ytrw ale siać dobre ziarno ew an­
gelizacji. I n ie m artw ić się o glebę, na ja k ą  padnie. 
N ajw iększym  ew angelistą jest bowiem Duch Święty. 
O n tę glebę przygotow uje najlepiej, ku naszemu 
w ielkiem u nieraz zaskoczeniu. Nie m artw m y się, że 
ty le  jest na  święcie zła. P rzytaczając przypowieść o 
zbożu i kąkolu (Mat. 13:24—30; 37—43) ks. Móoney- 
ham  zwrócił uwagę, że wskazówka, aby zostawić ką- 
kol, aż dojrzeje pszenica, w ydaje się pozornie sprzecz­
n a  z ludzką logiką i potocznym  doświadczeniem  — 
chw asty w yryw a się przecież, gdy są małe. A jednak 
Bóg się nie myli. Kąkol został zasiany przez n ie­
przyjaciela, zło zostało zasiane przez Szatana. W roz­
w oju ludzkiej h istorii obserw ujem y, że choć rośnie 
dobro, zło także rośnie. Zarów no dobro, jak  i zło, 
w zrasta ją  obok siebie. N iektórzy ludzie uw ażają, że 
ewangelizacja pow inna polegać na zwalczaniu zła. 
W A m eryce są setki organizacji w alczących np. z 
alkoholizm em  czy narkom anią. Zbyt się jednak  kon­
cen tru jem y na w alce zje złem. P rzy g n ęb ien i' jego 
wzrostem, jego coraz to now ą postacią, jego p rzy­
stosowaniem  do nowych w arunków  i odpornością na 
w szelkie lekarstw a (podobnie, jak  coraz nowe m u­
tac je  w irusów  i bak terii sta ją  się odporne na sku te­
czne uprzednio leki), jesteśm y skłonni poddaw ać się 
pesymizmowi. Co więc m a robić Kościół, gdy widzi 
wokół siebie ty le  zła? Mamy nie walczyć, ale ostrze­
gać — mówi ks. Mooneyham. W alka ze złem to w al­
ka z ciemnością. Czy uda się nam  usunąć zło w al­
cząc z nim  i sta ra jąc  się usunąś je wszelkim i środ­
kam i? To tak, jakbyśm y chcieli np. usunąć ciemność 
z pokoju w ylew ając ją  w iadrem  za okno.
Ciemność można rozproszyć tylko zapalając światło. 
Światło to ew angelizacja. Światło Słowa Bożego i n a ­
szych dobrych uczynków. Światło Jezusa Chrystusa. 
W szystko inne to ty lko próżna s tra ta  czasu.

i
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WŚRÓD KSIĄŻEK

S praw ied l iw i

W spomnienia z la t wojny i okupa­
cji 1939—1945 stanow ią ważną część 
współczesnej lite ra tu ry  polskiej. Nic 
w tym  dziwnego — okrucieństw a 
popełnione na naszym  narodzie d łu­
go nie zostaną wym azane z p a­
mięci. Do dziś zresztą odczuwamy 
skutki tam tych la t w różnych dzie­
dzinach narodowego i indyw idual­
nego bytu. Jak  dotąd nie było je ­
dnak  książki, która m ówiłaby o 
Niemcach, którzy zachowali się jak 
ludzie wobec pokonanego narodu 
polskiego. Lukę tę w ypełniła książ­
ka Dziesięciu spraw iedliw ych1, na 
k tó rą  sk ładają się św iadectw a i 
wspom nienia tych, którzy zaznali 
dobra od przedstaw icieli narodu nie­
mieckiego w  okupow anej Polsce, w 
obozach, na robotach w Niemczech 
i na froncie. W spomnienia te  zo­
sta ły  opracow ane i przygotow ane do 
druku  przez znanego ekum enistę 
— red. Jana  T urnaua z miesięcz­
nika „Więź”. Redaktorem  i autorem  
indeksu jest inny ekum enista — 
red. Grzegorz Polak, również z 
„W ięzi”.

In icjatyw a w ydania tej publikacji 
je s t godna najwyższego uznania, 
choćby dlatego, że — przede wszy­
stk im  z insp iracji chrześcijan — 
pojednanie między narodam i nie­
mieckim i polskim  powoli s ta je  się 
na naszych oczach rzeczywistością. 
Świadczą o tym  m. in. szerokie, 
szczere kontak ty  między chrześcija­
nam i w szystkich w yznań w  Polsce 
i w  obu państw ach  niemieckich. Z 
lek tury  om awianej książki wynika, 
że m otyw acja chrześcijańska od­
gryw ała .często podstaw ową rolę w 
tych nielicznych pozytywnych kon­
tak tach  między Niemcami a Po­
lakam i w  latach wojny. Wśród 
Niemców — pozytyw nych (bohate­
rów  w spom nień — pojaw iają się 
duchow ni katoliccy i ewangeliccy, 
w łaściciele ziemscy, urzędnicy, 
chłopi, żołnierze, a naw et członko­
wie NSDAP i SS. „Ludzkie obli­
cze”, okazywane przez te osoby, 
w iązało się z czynami różnej wagi 
oraz z różnym i postaw am i. Niekie­
dy było to praw dziw e bohaterstw o, 
w ynikające z postaw y wobec naro ­
dowego socjalizmu i wszelkiej 
przemocy. Często należy mówić je ­
dnak o okruchach współczucia i

litości, będących udziałem lojalnych 
obywateli totalitarnego państw a. 
Trzeba podkreślić, że autorzy tych 
wspomnień wiele wycierpieli, do­
znali „norm alnego” terroru , zabi­
jano im bliskich, rozdzielano z 
dziećmi. Tym bardziej w ym owne 
sta ją  się ich św iadectw a o „do­
brych” Niemcach, którym  wiele za­
wdzięczają i o których nigdy nie 
zapomną.

Dobrze się stało, że na końcu ksią­
żki zamieszczono pełny tekst Orę­
dzia katolickich biskupów  polskich 
do biskupów niem ieckich z 1965 ro ­
ku. Wokół tego dokum entu wywo­
łano w swoim czasie niesłychaną 
wrzawę. Tekst tego Orędzia, dziś 
już praw ie nie znany, godny jest 
przypom nienia szerokiem u ogółowi 
po dwudziestu latach. Dobrze uzu­
pełniła on dokum entalne maiteria- 
ły zaw arte w om aw ianej pracy.

„Błogosławieni, którzy łakną i 
pragną sprawiedliwości...” — to do­
brze, że byli i tacy w narodzie 
niem ieckim  podczas w ojny i oku­
pacji. Ewangeliczne błogosław ień­
stw a, obok hym nu o miłości, n a le ­
żą do tych miejsc w Nowym Te­
stam encie, k tóre — zdaniem  wielu 
— zaw ierają istotę religii dobra 
i miłości, jaką jest chrześcijań­
stwo. Analizą K azania na Górze, 
tego streszczenia nauki Jezusa, zaj­
m uje się w artościow a książka Si­
mona Tugw ella2. Polecam  ją wszy­
stkim  czytelnikom  „Jednoty”. Za­
w arte w niej teksty  um ożliw iają 
ponowne odczytanie treści błogo­
sławieństw , pobudzają do w łasnych 
refleksji, uczą pokory i w rażliw o­
ści wobec Bożego Słowa. A utor od­
czytuje K azanie na Górze zarówno 
w praktycznym  kontekście w spół­
czesnym, jak i historycznym , od­
w ołując się do historii chrześcijań­
stwa, w nowy sposób patrząc na 
tzw. herezje i schizmy.

P ierre Teilhard de C hardin (1881— 
1955), w ybitny teolog, filozof i pa- 
leobiolog, uważany jest dziś zgod­
nie za najwybitniejszego myśliciela 
katolickiego naszego stulecia. Za 
życia uczony ten nie dostąpił jed­
nak ani uznania ze strony nauki, 
ani akceptacji swych poglądów 
przez Kościół i zw ierzchników za­

konnych (był jezuitą) — w prost 
przeciwnie, zabroniono mu publi­
kować rozprawy o charakterze te ­
ologicznym i filozoficznym. Wy­
daw ał tylko teksty naukowe, p rze­
de wszystkim z dziedziny paleobio­
logii.

Obecnie nazwisko tego człowieka 
jest znane na całej kuli ziemskiej, 
jego dzieła tłum aczy się na wiele 
języków (w Polsce ukazało się do­
tąd siedem tomów tekstów  filozo­
ficznych i teologicznych, a także 
kilka opracowań). Sygnalizuję czy­
telnikom  „Jednoty” wartościową, 
popularną książkę K onrada W alo- 
szczyka, poświęconą myśli i życiu 
T eilharda de C hardin3. Obok ob­
szernej biografii zawiera ona w y­
kładnię zasadniczych poglądów te ­
ologicznych i filozoficznych m yśli­
ciela.

Na zakończenie pragnę poinform o­
wać o dwóch publikacjach, które 
były sprzedaw ane wyłącznie „pod 
ladą”, i to w nielicznych księgar­
niach. P ierw sza to poezje Osipa 
M andelsztam a4, wybitnego poety 
rosyjskiego, urodzonego w 1891 ro­
ku w W arszawie, zmarłego na ze­
słaniu w 1938 roku. M andelsztam  
był ofiarą stalinizm u, jego tw ór­
czość nie poddaw ała się żadnym 
naciskom, był człowiekiem wolnym 
do końca swych dni. Według opinii 
specjalistów, prezentow ana książka 
stanowi najpełniejszy wybór utw o­
rów  tego poety w skali św iatowej. 
W szystkie wiersze są w ydrukow ane 
w w ersji dwujęzycznej — polskiej 
i rosyjskiej. U twory M andelsztam a 
są popularne wśród młodzieży, nie­
k tóre były śpiewane przez w ybit­
nych piosenkarzy aktyw nych w 
dziedzinie tzw. piosenki aktorskiej. 
Na książce w idnieje rok w ydania 
1984, ale u jrzała  ona św iatło dzien­
ne uiopiero pod koniec 1986 roku. 
M iłośników pięknej, subtelnej po­
ezji M andelsztam a odsyłam do bi­
bliotek. Dla chrześcijan nie bez 
znaczenia jest fakt, że poeta był 
bardzo w rażliw y religijnie, czego 
wyrazem  są liczne wiersze zain­
spirowane chrześcijaństwem .

Również W ydawnictwu L iterackie­
mu zawdzięczamy edycję dzieł Wi­
tolda Gombrowicza5, wybitnego 
dram aturga, powieściopisarza i pa- 
m iętnikarza, zmarłego na em igracji 
w Argentynie. Dzieła wydane po 
raz pierwszy w k raju  obejm ują 
wszystkie utw ory zakończone i w y­
dane za życia pisarza w form ie 
książkowej, w tym  również D zien­
n ik i z lat 1953—1966. Z noty od
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w ydaw nictw a wynika, że cenzura 
w ykreśliła z D zienników  „tylko” 17 
linijek tekstu. Mimo dość wyso­
kiego nakładu (20 tys. egz.) oraz 
kuriozalnej ceny (10 000 zł za dzie­
więć cienkich tomików w małym  
formacie) Dzieła były praktycznie 
w handlu niedostępne. Optym iz­
mem napaw a fakt, że w dobie pow­
szechnego b raku  pieniędzy w n a­
szych domach, jesteśm y gotowi w y­
dać pół pensji na dzieła autora 
,,F erdydurke”.

W. Z.

1 Dziesięciu sprawiedliw ych . W sp o m ­
nienia okupacyjne,  zebrał i opraco­
wał Jan Turnau, Biblioteka „W ięzi”, 
t. 54, Warszawa 1986, cena 400 zł

* Simon Tugwell OP: Osiem błogosła­
wieństw. Rozważania  nad tradycją  
chrześci jańską,  W ydawnictwo „W 
drodze”, Poznań 1986, cena 220 zł 
(przeł. W ojciech Unolt)

* Konrad W aloszczyk: Wola życia. Myśl  
Pierre*a Teilharda de Chardin, PIW, 
W arszawa 1986, cena 220 zł

4 Osip M andelsztam : Poezje,  wyb. i 
opr. Maria Leśniew ska, W ydawnictwo 
Literackie, Kraków 1984, cena 550 zł

* Witold Gom browicz: Dzieła, t. I—IX, 
pod red. Jana Błońskiego, W ydawni­
ctwo Literackie, Kraków 1986, cena 
10 000 zł

Ksiqiki nadesłane
INSTYTUT PRASY I WYDAWNICTW „NOVUM”

Watykan-G enew a. Zbiór dokum entów. 20 la t oficjalnej w spółpracy Kościoła 
Rzym skokatolickiego i Światowej Rady Kościołów. Biblioteka Ekum enicz­
na. W arszawa 1983, s. 216, egz. 2000, cena zł 250.

WYDAWNICTWO PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO

Paul Beaucham p SJ: Psalm y nocą i dniem. Biblioteka Przeglądu Pow ­
szechnego, Tłum. Mieczysław Figarski SJ. W arszawa 1985, s. 252, egz. 
9000 +  50.

WYDAWNICTWO POLSKIEJ PROW INCJI DOMINIKANÓW „W DRODZE”

M artin Buber: Opowieści Chasydów. Przekład, uwagi i posłowie Paw eł 
Hertz, szkic pt. Trudności i perspek tyw y dialogu chrześcijan z żydam i 
Jacek Salij OP. N akład 30 000 +  350 egz1., s. 304, cena zł 400. 
Dom inikanie. Szkic z dziejów  zakonu. P raca zbiorowa pod redakcją M ar­
cina A ndrzeja B abraja OP. Poznań 1986, nakład 10 000 +  350 sgz, s. 432, 
cena 600 zł.
Ks. M arek Jędraszew ski: Filozofia i modlitwa. Poznań 1986, nakład 
10 000 +  350 egz., s. 232, cena zł 350.
Tomasz Paw łow ski OP: Siła przebicia. Poznań 1986, nakład  30 000 +  350 
egz., s. 100, cena zł 200.
Jacek Salij OP: Pytania nieobojętne. Poznań 1986, nakład  20 000 +  350 
egz., s. 288, cena zł 450.
Sim on Tugw ell OP: Osiem błogosławieństw. Rozważania nad tradycją  
chrześcijańską. P rzekład  Wojciech Unolt. Poznań 1986, nakład 20 000 +  350 
egz., s. 152, cena zł 220.
Rene Voillaume: Modlić się , aby żyć. P rzekład K rystyna Górska i H anna 
Flieger. Poznań 1986, nakład  10 000 +  350 egz., s. 120, cena zł 200.

SPOŁECZNY INSTYTUT WYDAWNICZY „ZNAK”

Dziesięciu spraw iedliwych. W spom nienia okupacyjne. Zebrał i w stępem  
poprzedził Jan  T urnau . B iblioteka „W ięzi”. W arszawa 1986, nakład  10 000 -f" 
350 egz., s. 196, cena zł 400.

P R Z E G L Ą D  E K U M E N I C Z N Y

Z Z A G R A N I C Y

<0 Dnia 27 października 1986 r. od­
był się w Asyżu z inicjatyw y p a ­
pieża Jana Paw ła II Światowy 
Dzień Modlitw o Pokój. W uroczy­
stości tej wzięło udział ok. 150 o- 
ficjalnych reprezentantów  wyznań 
chrześcijańskich i religii niechrze­
ścijańskich. Obecni byli m.in.: sek­
re ta rz  generalny Światowej Rady 
Kościołów ks. Emilio Castro, sekre­
tarz generalny Światowej F edera­
cji L uterańskiej ks. G unnar S taal- 
sett, przedstaw iciele Światowego 
Aliansu Kościołów Reformowanych, 
Światowej Rady M etodystycznej i 
Światowego Związku Baptystów, 
honorowy prym as W spólnoty Ko­
ściołów A nglikańskich arcybiskup 
C anterbury  Robert Ruńcie, przed­

staw iciel pa triarchy  K onstantynopo­
la m etropolita Methodios, p rzedsta­
wiciel pa triarchy  moskiewskiego — 
m etropolita K ijow a F ilaret, M atka 
Teresa z K alkuty, prof Carl F rie ­
drich von W eizsäcker — inicjator 
światowego zgromadzenia chrześci­
jan  na rzecz pokoju, oraz reprezen­
tanci dw unastu religii niechrześci­
jańskich. Spotkanie nie było, jak  to 
podkreślono, „wspólną m odlitwą, 
lecz byciem razem, by się modlić”. 
N ajpierw  w  różnych punktach m ia­
sta odbyły się zebrania modlitewne 
oddzielnie dla każdej z reprezento­
wanych religii, po czym wszyscy u- 
dali się procesją na wielki plac 
przed bazyliką św. Franciszka. Tu­
taj reprezentanci poszczególnych re ­

ligii wchodzili kolejno na podwyż­
szenie, skąd odczytywali odpowied­
nie teksty ze swoich ksiąg świętych. 
Dotyczyły one próśb o pokój i spra­
wiedliwość, pomyślność i szczęście, 
pojednanie z na tu rą  i ze stw orze­
niem, wspólnotę i w spółpracę w 
miłości. W ysłuchano m odlitwy bud­
dystów, hinduistów , m uzułm anów, 
shintoistów, sikhów, parsów , żydów, 
przedstaw icieli religii pierw otnych 
i chrześcijan. W prowadzeniem  do 
modlitwy chrześcijan były błogo­
sław ieństw a z K azania na Górze, 
które odczytał abp Ruńcie. M odli­
twę przyczynną odmówił m etropoli­
ta Methodios, a papież razem  ze 
wszystkimi zgromadzonymi chrze­
ścijanam i — Modlitwę Pańską. Po 
skończeniu modłów w tłum  weszli 
młodzi ludzie, którzy rozdali gałązki 
oliwne jako znak pokoju. Na zakoń­
czenie papież w yraził nadzieję, że 
dzień m odlitw  w Asyżu wyzwolił 
nowe siły na rzecz pokoju. K onty­
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nuowanie m odlitwy o pokój ma ży­
wotne znaczenie dla św iata.

0 P a tria rch a t Jerozolim y zorgani­
zował w dniach 21—28 październi­
ka 1986 r. w Jerozolim ie i Betlejem  
szereg im prez kościelnych pośw ię­
conych poparciu spraw y pokoju na 
Bliskim Wschodzie i na całym  świę­
cie. O kazją do tego była 1600 rocz­
nica śm ierci ojca Kościoła, Cyryla 
z Jerozolimy. P a tria rcha  Diodoros 
zaapelow ał do zwierzchników wszy­
stkich Kościołów praw osław nych, a 
także do przedstaw icieli innych w y­
znań chrześcijańskich oraz judaizm u
1 islamu, by wspólnie z nim  odpra­
wili modły w miejscu, w którym  
Jezus C hrystus przyniósł pokój lu ­
dziom.

0  In sty tu t Ekum eniczny ŚRK w 
Bossey k. Genewy obchodził 15 paź­
dziernika 1986 r. 40 rocznicę swego 
istnienia. In sty tu t jest placówką 
kształcącą kadry  ekum enistów  dla 
różnych Kościołów na świecie oraz 
m iejscem  spotkań ludzi różnych 
w yznań, ras i ku ltu r.

0  W siedzibie ŚRK w  Genewie 
odbyła się (20—24 października 1986) 
narada przedstaw icieli 70 krajow ych 
rad  ekum enicznych, poświęcona roli 
tych  rad  w krzew ieniu w spółpracy
1 jedności chrześcijańskiej. Z przed­
stawionych inform acji w ynika, że 
Kościół Rzym skokatolicki jest peł­
nopraw nym  członkiem blisko 30 rad 
krajow ych oraz dwóch organizacji 
regionalnych — K araibskiej K onfe­
rencji Kościołów i K onferencji K o­
ściołów rejonu Pacyfiku. W grupach 
roboczych dyskutow ano nad pięcio­
ma tem atam i: służba i finanse, 
konteksty społeczne i polityczne 
działan ia rad  krajow ych, m i­
sja i dialog, popieranie spraw y e- 
kum enizm u, eklezjalne aspekty k ra ­
jowych rad  ekum enicznych. O sta­
tn ie tego rodzaju  spotkanie odbyło 
się w 1971 r.

0 W Rzymie obradow ała w dniach 
20—23 października 1986 r. doro­
czna konferencja sekretarzy  Św iato­
wych W spólnot Chrześcijańskich. 
P rogram  obejm ow ał spotkanie z p a ­
pieżem Janem  Paw łem  II i przy­
wódcami F ederacji Kościołów E- 
wangelickich we Włoszech. Papież 
zapew nił uczestników  konferencji, 
że dla Kościoła Rzym skokatolickie- 
gó̂  „poszukiwanie jedności chrześci­

jańskiej jest pastoralnym  p rio ry te­
tem ”. Uczestnicy obrad w ybrali no ­
wego przewodniczącego, k tórym  zo­
stał o. P ierre  D uprey z w atykań­
skiego S ekretaria tu  ds. Jedności 
Chrześcijan. Dotychczas funkcję tę 
spraw ow ał sekretarz generalny 
Światowej Rady M etodystów Joe 
Hale. Tem atem  obrad były n astę­
pujące zagadnienia: ekum enizm  w 
nowym  Kodeksie P raw a K anoni­
cznego Kościoła Rzym skokatolickie­
go, docieranie z posłannictw em  b i­
blijnym  do młodego pokolenia, w ol­
ność religijna na świecie, sy tuacja 
w Etiopii.

0 Wimbeldon (Anglia) był m iej­
scem pierwszego posiedzenia Angli- 
kańsko-Luterańskiego K om itetu 
K ontynuacji P racy (13—17 X 1986), 
powołanego wspólnie przez A ngli­
kańską Radę K onsultacyjną i 
Światową Federację L uterańską. 
K om itet ma kontynuow ać pracę An- 
glikańsko-L uterańskiej G rupy Robo­
czej, rozpoczętą w 1983 r. Podczas 
pierwszego posiedzenia uznano, że 
najw iększe różnice teologiczne m ię­
dzy anglikanam i i lu teranam i ist­
nieją w nauce o urzędzie kościel­
nym, zwłaszcza zaś urzędzie b isku­
pim. Ta spraw a zostanie "podjęta na 
konsultacji planow anej na jesień 
1987 r. Tem at jej sform ułow ano n a ­
stępująco: „Relacja między urzędem  
nadzorującym  (episkopó) a m isją 
Kościoła w dniu dzisiejszym ”. 
Stwierdzono, iż lu teran ie i anglika- 
nie są chyba szczególnie predyspo­
nowani do tego, aby dokonać p rze­
łom u w tym  trudnym  ekum enicz­
nym problem ie.

0 W Chambesy k. Genewy obrado­
w ała w  dniach 28 października — 
6 listopada 1986 r. III Ogólnopra- 
w osławna K onferencja Przedsoboro- 
wa. Obecni byli reprezentanci 14 
Kościołów autokefalicznych. Zajęto 
się czterem a spośród k ilkunastu  
proponowanych tem atów  przyszłego 
Soboru. Są to: przepisy postne, d ia­
log z chrześcijanam i innych trad y ­
cji, ruch ekum eniczny oraz pokój, 
wolność, p raw a człowieka i dyskry­
m inacja. Dwa tem aty  omówiono już 
wcześniej: kalendarz kościelny i 
przepisy małżeńskie. Do omówienia 
pozostały m.in. następujące kw e­
stie: definicje autokefalii i sposób 
jej udzielania oraz praw osław ie w 
diasporze. Poprzednie konferencje 
przedsoborowe odbyły się w  1976
1 1982 r.

0 16 października 1986 r. został 
wprowadzony w urząd nowy super­
in tendent krajowego Kościoła E- 
wangelickiego W ynania H elw eckie- 
go w A ustrii — ks. P eter K arner. 
Kościół ten posiada dziewięć p a ra ­
fii i 16 000 wiernych.

0 Podczas w ykładu wygłoszonego 
w Genewie w dniu 31 października 
1986 r. honorowy prym as Wspólno­
ty Kościołów A nglikańskich arcy­
biskup C anterbury, R obert Ruńcie, 
stw ierdził, że anglikanie „okazują 
najwyższy respekt” K alw inow i i 
tradycji reform owanej, „której ta k ­
że jesfeśm y dziedzicami”. Jego zda­
niem  „rozwojowi lepszych stosun­
ków między anglikanam i i reform o­
w anym i stanęły na przeszkodzie 
nieporozum ienia ciągnące się od 
XVII stulecia. Arcybiskup wspom ­
niał, że w Indiach, Pak istan ie i 
Bangladeszu zakończyły się powo­
dzeniem unie między anglikanam i i 
reform ow anym i (oraz innym i w y­
znaniam i protestanckim i), planów  
takich nie udało się jednak zreali­
zować w A ustralii, Kanadzie, Nowej 
Zelandii, Ghanie, Tanzanii, Afryce 
Południowej, Sr i Lance i Anglii. 
Tymczasem rezu ltaty  zakończonych 
niedawno rozmów teologicznych 
między anglikanam i i reform ow any­
mi na płaszczyźnie św iatow ej — w 
ocenie arcybiskupa — należą do 
najw ybitniejszych osiągnięć ruchu 
ekum enicznego w ostatnich latach.

0 Synod G eneralny Kościoła Ew an­
gelickiego W yznania Luterańskiego 
w Brazylii podjął uchw ałę w  sp ra­
wie udzielenia gościny VIII Zgro­
m adzeniu Ogólnemu Światow ej F e­
deracji Luterańsikiej, k tóre m a <się 
odbyć w 1990 r. Przypom nijm y że 
V Zgrom adzenie Ogólne (1970 r.) 
miało się odbyć ,w Braizylili, aie z 
powodu ówczesnej sytuacji polity­
cznej w  tym  k ra ju  przeniesiono je ­
go obrady do Evian (Francja). Świa­
tow a F ederacja L uterańska zrze­
sza ponad 100 Kościołów z 54 m ilio­
nam i wyznawców.

0 W Talinie zm arł 3 października 
1986 r. w  w ieku 77 la t abp Edgar 
H ark  — zwierzchnik Kościoła E- 
w angelicko-Luterańskiego Estonii. 
Kościół ten  liczy 250 000 w iernych, 
posiada 145 para ifi i ok. 100 du­
chownych.

0 Rosyjski Kościół P raw osław ny 
powołał siedem grup roboczych zaj­
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m ujących się przygotow aniam i do 
uroczystych obchodów 1000-lecia 
chrztu Rusi. O ficjalne uroczystości 
odbędą się w  dniach 5—17 czerwca 
1988 r. P rzew iduje się przybycie 
przedstaw icieli różnych Kościołów 
prawosławnych, innych w yznań i 
religii oraz reprezentantów  życia 
publicznego. W niedzielę, 12 czer­
wca, w święto „W szystkich Świę­
tych Ziemi R osyjskiej”, odbędą się 
główne uroczystości liturgiczne w 
katedrze pw. Trójcy Świętej znaj­
dującej się na terenie klasztoru da- 
niłowskiego w Moskwie, a także we 
wszystkich pozostałych św iątyniach 
Rosyjskiego Kościoła P raw osław ne­
go. W dniach 6—9 czerwca obra­
dować będzie Synod K rajowy.

0 Nowym patriarchą Rum uńskiego 
Kościoła Prawosław nego został w y­
brany Teoctis A rapas w cztery m ie­
siące po śmierci poprzedniego p a ­
triarchy, Justyna Moisescu.

0 Jesienią 1986 rozpoczęło działal­
ność Chrześcijańskie Sem inarium  
Teologiczne w Pekinie, będące w 
gestii chińskiego Kościoła Reform o­
wanego. Liczba studentów  re k ru tu ­
jących się z dziesięciu okręgów 
północnych Chin będzie wynosiła 
60. W 1985 r. oddano do dyspozycji 
chińskich ew angelików  reform ow a­
nych drukarn ię w Nankinie i poz­
wolono na druk  Biblii.

W Ę G I E R S C Y
R E F O R M O W A N I

0  Władze państw ow e na Węgrzech 
po raz pierw szy zgodziły się w 
ub. roku na uruchom ienie z okazji 
tygodnia książki paw ilonu m iędzy­
wyznaniowego, nad którym  opiekę 
objął w ęgierski Kościół Reform o­
wany. Paw ilon stanął przed głów­
ną św iątynią tego w yznania przy 
pl. Kalwiina w  Budapeszcie. Sprze­
dawano tu  książki, które ukazały się 
staraniem  W ęgierskiego Tow arzy­
stw a Biblijnego, wyznań zrzeszo­
nych w W ęgierskiej Radzie Ekum e­
nicznej, Kościoła U nitarnego (arian) 
oraz Krajowego Przedstaw icielstw a 
Izraelitów  W ęgierskich. N ajw ięk­
szym wzięciem cieszyła się Biblia.

0 „ R e f o r m ś tu s o k  L ap ja” n r 39/1986
1 kw arta ln ik  „Confessio” 3/1986 
przynoszą dane dotyczące liczby w ę­
gierskich ew angelików  reform ow a­
nych żyjących w krajach  ościen­

nych. W A ustrii m ieszka ich ok.
5—6 tys., w Czechosłowacji zrzesze­
ni są w Słowackim  Reform owanym  
Kościele Chrześcijańskim , który po­
dzielony jest na 7 okręgów z 202 
parafiam i i 105 filiałam i. P racuje w 
nim  155 pastorów . Przyszli du­
chow ni kształcą się w  Pradlzie na 
Fakultecie Teologicznym im. J. A. 
Komeńskiego. Obecnie studiuje tam  
14 Węgrów, w tym  4 kobiety. Wę­
gierscy reform ow ani w Czechosło­
w acji m ają własnego biskupa, re ­
zydującego w K om arno — Zsigmon- 
da H orvatha. „K alvinske H lasy” 
— pism o Kościoła — ukazuje się raz 
w m iesiącu w m utacji w ęgierskiej. 
W Jugosław ii żyje — zgodnie ze 
sta tystyką z 1978 roku — ponad 
22 tys. reform owanych, w większo­
ści Węgrów. Ich duchowni kształcą 
się na akadem iach w ęgierskich w 
Budapeszcie i Debreczynie. Kościół 
ma w łasne pism o „R eform śtus file t” 
(„Życie Reform ow ane”) i ukazuje 
się w 1600 egz. m iesięcznie o obję­
tości 8 stron. Na czele Kościoła stoi 
biskup Im re Hódosy. W ęgrzy wyz­
nania reform owanego w Rum unii 
zrzeszeni są w  Kościele Reform o­
w anym  Socjalistycznej Republiki 
Rum unii (nazwa oficjalna), gdzie 
stanow ią zdecydowaną większość. 
Węgrzy jurysdykcyjnie podlegają 
dwom biskupom  — w Cluj (bp 
Gyula Nagy) i w O radea (bp Laszló 
Papp). W edle danych rum uńskich 
z 1983 roku  liczba w ęgierskich „kal­
w inów ” wynosi w obu okręgach 
kościelnych blisko 800 tysięcy, licz­
ba parafii — 694, filiałów  — ok. 
150, obsługiwanych przez 698 pasto­
rów. Duchownych kształci w  Cluj 
Zjednoczony P ro testancki In sty tu t 
Teologiczny. In sty tu t istnieje od ro ­
ku 1949. Reform ow ani węgierscy 
w ydają rocznik „R efom śtus Szemle” 
(„Przegląd Reform ow any”). W 
ZSRR, na P odkarpaciu  (tzw. Ruś 
Zakarpacka) żyje ok. 60 tys. w ęgier­
skich ew angelików  reform owanych, 
zrzeszonych w Z akarpackim  Koście­
le Reform owanym . P arafii jest 85, 
pastorów  tylko 20. Na czele Koś­
cioła stoi bp P al Forgon. N ajw ięk­
szą troską tych chrześcijan jest 
kształcenie duchownych.

J.P.

Z K R A J U

0 Dnia 29 lipca 1986 r. zm arł w 
Łodzi ks. bp S tanisław  M aria A n­
drzej Jałosiński — em erytow any 
ordynariusz diecezji łódzko-śląskiej 
Kościoła Starokatolickiego M ariaw i­
tów. Ks. Jałosiński urodził się 4

października 1904 r. w Gocławiu k. 
Garwolina. G im nazjum  ukończył w  
Cegłowie, sem inarium  duchowne w  
Płocku, święcenia kapłańskie otrzy­
m ał z rąk  bp. A ndrzeja Gołębiow­
skiego w m aju 1926 r. w Łodzi. 
Pracow ał kolejno w parafiach  L ip­
ka, Lublin  i Wiśniew, a po drugiej 
wojnie św iatowej został probosz­
czem w Łodzi. W 1955 r. o trzym ał 
sakrę biskupią. Diecezją łódzko- 
-śląską kierow ał do 1983 r., tj. do 
chwili przejścia na em eryturę.

0 W ieloletni proboszcz ew angeli­
cko-augsburskiej parafii Sw. Trójcy 
w W arszawie, ks. sen. Ryszard 
Trenkler, obchodził 25 października 
1986 r. jubileusz 50-lecia swojej o r­
dynacji. P racę duszpasterską rozpo­
czynał w  Bydgoszczy, Toruniu i 
Grudziądzu. Okupację przeżył w  
W arszawie, pracu jąc w fabryce. Po 
zakończeniu działań w ojennych po­
wrócił do parafii w  Toruniu. Jedno­
cześnie, w latach 1946—1959, pełnił 
funkcję seniora diecezji pom orsko- 
-wielkopolskiej Kościoła Ew angeli­
cko-Augsburskiego. N astępnie prze­
niósł się do W arszawy, gdzie n a j­
p ierw  był zastępcą proboszcza, a 
od 1983 r. proboszczem para fii Sw. 
Trójcy. W 1966 r. został seniorem  
diecezji w arszaw skiej, k tórą to fu n ­
kcję spraw ow ał do przejścia na e- 
m ery turę w 1979 r. Ks. Ryszard 
T renkler jest autorem  ok. 300 a r ­
tykułów  oraz dwóch tomów kazań: 
„Z Bogiem przez życie” (1971) i 
„Zwyciężyłeś, G alilejczyku” (1981). 
Przetłum aczył też książkę znanego 
szwajcarskiego teologa reform ow a­
nego Em ila B runnera „Nasza w ia ra” 
oraz w ydał „Mały śpiew nik kościel­
ny”. Przez kilka la t pełnił funkcję 
zastępcy redak to ra  naczelnego „Je- 
dnoty”. Przez długie la ta  był p rze­
wodniczącym Polskiego Oddziału 
Chrześcijańskiej K onferencji Poko­
jowej i z tego ty tu łu  wchodził w  
skład Prezydium  Polskiej Rady E - 
kum enicznej. Przez jedną 3-letnią 
kadencję pełnił funkcję sekretarza 
PRE. Jubileusz ks. sen. T renklera 
uczczony został podczas nabożeń­
stw a w kościele św. Trójcy w W ar­
szawie, w niedzielę 26 października 
1986 r.

0 Dnia 12 listopada 1986 r. w  sie­
dzibie Polskiej Rady Ekum enicznej 
w  W arszawie odbyło się kolejne 
spotkanie Komisji Mieszanej Pol­
skiej Rady Ekum enicznej i Kościoła 
Rzymskokatolickiego. Obie strony 
poinform owały się wzajem nie o w a­
żniejszych w ydarzeniach ekum enicz­
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nych, m.in. o pobycie w Polsce dele­
gacji Kościołów ze Związku Radzie­
ckiego, która gościła na zaproszenie 
PRE i była p rzy ję ta  również przez 
sekretarza Episkopatu, abp. Broni­
sław a Dąbrowskiego, o nadaniu  do­
k to ratu  honoris causa b ratu  Roge­
rowi Schutzowi ze wspólnoty w 
Taize przez Akadem ię Teologii K a­
tolickiej, o pokojowym  spotkaniu 
ekum enicznym  w Asyżu przedsta­
wicieli różnych w yznań chrześcijań­
skich i religii światowych, o odby­
tym  w Lublinie Kongresie M ariolo­
gicznym i o organizow anym  w  1987 
roku w Polsce Kongresie E uchary­
stycznym. Omówiono przygotow ania 
do Tygodnia M odlitwy o Jedność 
C hrześcijan w styczniu 1987 r., za­
poznano się z ak tualną działalno­
ścią Podkom isji ds. Dialogu. U sta­
lono, że następne spotkanie Komisji 
Mieszanej odbędzie się w kw ietniu 
1987 r.

# D n ia  27 października 1986 r. 
zm arł w W arszawie w 82 roku ży­
cia bp Jerzy M odzelewski — biskup 
pomocniczy archidiecezji w arszaw ­
skiej Kościoła Rzymskokatolickiego. 
Po utw orzeniu Komisji Episkopatu 
ds. Ekum enizm u w 1966 r. został jej 
pierwszym  przewodniczącym . F unk­
cję tę spraw ow ał do 1970 r.

♦  Dnia 10 listopada 1986 r. ob ra­
dowała w W arszawie Podkom isja 
ds. Dialogu PRE i Kom isji Episko­
p a tu  ds. Ekum enizm u. Uczestnicy 
w ysłuchali spraw ozdania z rozmów 
na tem at chrztu, prowadzonych w 
latach 1974—1984 przez Kościół 
Rzym skokatolicki z poszczególnymi 
Kościołami zrzeszonymi w PRE o- 
raz Kościołem K atolickim  M aria­
w itów  (tzw. g rupa felicjanowska). 
K ontynuow ano też trw ającą od p a­
ru  la t dyskusję na tem at p rak tyk i 
m ałżeństw  mieszanych w różnych 
Kościołach w Polsce. Ustalono, że 
następne posiedzenie odbędzie się 
23 lutego 1987 r. i poświęcone bę­
dzie dialogowi o chrzcie na podsta­
wie dokum entu z Limy. Podkom i­
sja ds. Dialogu istnieje od 1977 r. 
A ktualnie współprzewodniczą jej: 
bp W iktor W ysoczański z Kościoła 
Polskokatolickiego i ks. rek to r W ła­
dysław  H ładow ski z Kościoła 
Rzymskokatolickiego.

Z N A S Z E G O  K O Ś C I O Ł A

0  27 listopada 1986 r. w Domu O- 
p ieki „B etania” w Józefowie odby-

Pani M arta H art z Anią córeczką 
kierowniczki „B etanii”

ła się m iła uroczystość: tego dnia 
jedna z pensjonariuszek, p. M arta 
H art, obchodziła swoje 90 urodziny. 
Pani M arta pochodzi z zasłużonej 
dla Kościoła Ew angelicko-Reform o­
wanego rodziny o tradycjach czes- 
kobraterskich. Przez dułgie lata 
wraz z rodzeństwem  m ieszkała w 
Łodzi i była członkiem tam tejszej 
parafii reform ow anej. Przeżyła 
wszystkich swoich najbliższych, 
których pochowała na miejscowym 
cm entarzu. Gdy pozostała sam a i 
nie m iała się już kim  opiekować, 
a sił ubywało, zdecydowała się 
przenieść do „B etanii”. Zborowi łó­
dzkiemu przekazała cenne dary, 
m.in. fisharm onię i księgozbiór.
W „B etanii” spotkała się z serdecz­
nym, rodzinnym  przyjęciem . Zresz­
tą sama Pani M arta jest człowie­
kiem, który ma dar w ytw arzania 
wokół siebie atm osfery ciepła, ser­
deczności i spokoju. Jej jubileusz 
zgromadził w ielu przyjaciół z Ko­
ścioła, a wśród nich b. duszpaste­
rza zboru łódzkiego ks. Jerzego 
S tahla i prezesa Konsystorza p. J a ­
na Bauma. Kierowniczka domu, p. 
Elżbieta Sobolewska, przygotow ała 
uroczysty obiad. Nie zabrakło też 
to rtu  i szampana. P an i M arta otrzy­
m ała wiele kw iatów  i prezentów . 
Do wszystkich serdecznych życzeń, 
jakie Jub ila tka  otrzym ała w dniu 
swego święta, dołącza się także re ­
dakcja naszego pisma, którego w ier­
ną Czytelniczką jest p. M arta H art.

9  W pierwszy poniedziałek grudnia 
1986 r. odbyło się w kościele ew an­
gelicko-reform owanym  w W arsza­
wie kolejne nabożeństwo ekum eni­
czne, tym  razem  w intencji Zjedno­
czonego Kościoła Ewangelicznego,

Poprzednie, 3 listopada, poświęcone 
było m odlitwom za Kościół E w an­
gelicko-Reform owany. P rzypom nij­
my, że w bieżącym roku nabożeń 
stwa te będą się odbywały w każdy 
pierw szy poniedziałek m iesiąca o 
godz. 19 w kościele ew angelicko-re­
form ow anym  w W arszawie, al. 
Świerczewskiego 74.

Z E  z b o r u  
W Ż Y R A R D O W I E

#  Ten najm niejszy obecnie zbór 
ew angelicko-reform ow any liczy już 
sto kilkanaście lat. 15 sierpnia 
1986 r. m inęła 112 rocznica poświę­
cenia zborowej kaplicy. Z tej oka­
zji 10 sierpnia, w niedzielę, odbyło 
się Święto Zboru. Uczestniczyli w 
nim  przedstaw iciele parafii refo r­
mowanych z W arszawy, Zelowa i 
Łodzi, prezes Konsystorza p. Jan  
Baum, a także nasi bracia z m ie j­
scowych parafii lu terańskiej i bap- 
tystycznej, jedna osoba z m iejsco­
wego zboru Zjednoczonego Kościo­
ła Ewangelicznego oraz grupa mło­
dzieży z Kościoła Reformowanego w 
Lippe (RFN), która przebyw ała w 
tym  czasie w Polsce w ram ach ak ­
cji „Znaku P oku ty”. Przed połud­
niem wszyscy spotkali się na nabo­
żeństwie, które prowadzili wpól- 
nie ks. M irosław Jelinek z Zelo­
wa i Lech T randa — miejscowy 
kaznodzieja świecki. Kazanie wy­
głosił ks. Jelinek, on też spraw o­
wał S akram ent Wieczerzy Pańskiej. 
Było to pierwsze nabożeństwo o 
charakterze ekum enicznym  w h i­
storii Żyrardowa, m iasta o dużym 
zróżnicowaniu wyznaniowym. Zbór 
przeżył w ielkie wzruszenie, gdyż po 
w ielu latach kaplica wypełniona by­
ła do ostatniego miejsca. Po połu­
dniu była druga okazja do spotka­
nia w kaplicy — koncert pieśni re ­
ligijnych w wykonaniu młodzieży z 
Lippe. Po koncercie p. Eberhard  
Bolte, kierow nik tej grupy, podzie­
lił się swoimi w rażeniam i z kończą^ 
cego się już pobytu w Polsce. Spot­
kanie to ipotzositawiło trw ały  ślad w 
pam ięci naszych współwyznawców 
w Żyrardowie.
W ostatnim  półroczu nastąpiło  
w yraźne ożywienie w życiu zboru 
żyrardowskiego i ta nasza najm n ie j­
sza wspólnota kościelna zaczyna być 
widoczna.
21 września 1986 r. podczas n ie­
dzielnego nabożeństwa kazanie w y­
głosiła po raz pierwszy kobieta — 
m gr H alina Płoszek, katechetka z 
Diecezji M azurskiej Kościoła Ew an-
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Muliczka
Dokończenie ze s. 14

gelicko-Augsburskiego. I nie po raz 
pierwszy okazało się, że kobieta 
może być bardzo dobrym  kaznodzie­
ją. Czy wobec tego nasze „nie” w 
stosunku do ordynacji kobiet jest 
słuszne?

Innym  wydarzeniem  była zorganizo­
w ana w listopadzie 1986 r. z in ic ja­
tywy zboru ewangelizacja. T rw ała 
dwa dni — sobotę i niedzielę (15 i 
16). W sobotę wyświetlony został 
dobrze znany w innych zborach 
naszego Kościoła, film  pt. „Joni” o- 
pow iadający o przykutej do wózka 
inwalidzkiego dziewczynie, która 
dzięki wierze odnalazła cel i sens 
swojego życia. I tym  razem  spotka­
nie miało chaark ter m iędzywyzna­
niowy. Cieszy fakt, że nasz zbór do­
strzegany jest przez m ieszkańców 
Żyrardow a i może być miejscem 
m odlitewnych spotkań ekum enicz­
nych.

W niedzielę o godz. 10 odbyło się 
nabożeństwo ewangelizacyjne połą­
czone z Wieczerzą Pańską, p row a­
dzone przez ks. bp, Zdzisława T ran ­
dę.

Ożywienie w zborze żyrardow skim  
napełnia radością, są jednak i takie 
fakty, które m artw ią. Mimo zapro­
szenia na ewangelizację nie przy je­
chała młodzież z W arszawy i Łodzi, 
a szkoda, bo takie spotkania są o- 
kazją do zwiastowania Jezusa C hry­
stusa — naszego P ana i Zbawiciela 
— nie tylko ludziom spoza Kościoła, 
ale również członkom naszych zbo­
rów żyjących na codzień w diaspo­
rze.

Ch. A.

w arzystwo Przyjaciół Żyrardowa 
wydało jej broszurę „Żyrardowscy 
żydzi w m ojej pam ięci”.
Wiosną 1986 w skutek upadku zła­
m ała nogę i przewieziono ją  na ope­
rację do W arszawy. Po kilku tygod­
niach wróciła do domu, ale naza­
jutrz, 15 czerwca, zm arła. Pocho­
w ana jest na kom unalnym  cm enta­
rzu w Żyrardowie, choć m yślała 
spocząć obok rodziców w Cieszynie. 
Jesienią 1986 r. została o tw arta  w 
jej domu rodzinnym  Izba Pamięci 
im. P. Hulki-Laskow skiego, która 
pomieści pozostałą spuściznę lite­
racko-ku ltu ra lną  po tej zasłużonej

doktryną. Inaczej wygląda nauka  
od środka, a inaczej, gdy jest oglą­
dana przez „zew nętrznych  obser­
w atorów ”. Z osobistego dośw iad­
czenia w iem , ze jeżeli naukow cy  
m iew ają trudności z dziedziny „na­
uka a religia”, to prawie zawsze 
odpowiedzialność za nie ponosi nie 
nauka, lecz religia, a ściślej — je j 
zby t p rym ityw ne rozumienie. 
N iektórzy m yśliciele chcą się do­

p a try w a ć  działania S tw órcy w  
W ielkim  W ybuchu, zapoczątkow ują­
cym  ewolucję św iata lub w  inriych 
nie w yjaśnionych dotychczas z ja ­
w iskach przyrody, czyli tam , gdzie 
w ydają się załam ywać obecnie zna­
ne nam prawa przyrody. Sądzę, że 
jest to zła droga. N igdy m nie nie

dla Żyrardow a rodzinie. Tymczaso­
wym opiekunem  tej schedy jest syn. 
P iotr Dudkiewicz, socjolog.

Na zakończenie prośba do Czytel­
ników: już w 1949 r. pow stał za­
mysł w ydania księgi pam iątkow ej 
ku czci Paw ła Hulki-Laskowskiego. 
Zam ierzenie wówczas się nie po­
wiodło. Może obecnie znajdą się je ­
szcze tacy, którzy znając rodzinę 
Hulków, napiszą w spom nienia o 
nich, albo są w posiadaniu ich li­
stów. Niech je zechcą przekazać do 
Izby Pamięci w Żyrardowie przy 
ul. Dzierżyńskiego 34.

dziw i, gdy skonstruow ane przez  
nas s truk tu ry  m atem atyczne odma­
wiają posłuszeństw a i nie chcą w y ­
konywać zadania, jakie im  narzu­
ciliśmy. Natom iast na jw yższe m oje  
zdziw ienie budzi fakt, gdy stw o­
rzony przez nas sposób rozum ow a­
nia, zw any m atem atyką, zapada w  
tak n iezw ykle sku teczny rezonans 
ze strukturą  świata. S tw órczy plan  
najła tw iej można odkryć nie w lu ­
kach naszej w iedzy, lecz w  obsza­
rach, w  których ta wiedza tak  nad­
zw yczajnie przenika W szechświat.

*

Jestem  księdzem  i naukow cem , ale  
mam  ty lko  jedno powołanie.

Ks. Michał Heller

Moja przygoda z kosmologią
Dokończenie ze s. 15

L I S T Y  • L I S T Y » L I S T Y » L I S T Y

SPRO STO W AN IE

Szanow na Redakcjo!

W zw iązku  z a rtyku łem  Pani H e­
leny Ratom skiej „Czasopisma e- 
w angelicko-reform ow ane w  Polsce 
m iędzyw ojenneju, zam ieszczonym  w  
„Jednocie” nr 12 z roku  1986, poz­
walam sobie przesłać następujące  
sprostowanie.

Na s. 7 zna jdu jem y stw ierdzenie, że 
,.Żagiew C hrystusow a” była p ier­

w szym  polskim  pism em  w ydaw a­
nym  przez ew angelików  reform ow a­
nych, a na s. 8 inform ację, że ,Szla­
kiem  R eform acji” — „Był to p ierw ­
szy w h istorii (a zarazem  ostatni) 
periodyk w ydaw any przez Jednotę 
W ileńską naszego Kościoła”.

Otóż p ierw szym  czasopism em  w yda­
w anym  przez Jednotę L itew ską, a 
więc i przez ew angelików  reform o­
wanych, była redagowana przez

księdza Jerzego Rekucia w  K róle­
wcu „Poczta K rólew iecka” ukazu ją ­
ca się w latach 1718—1720. O piśm ie  
tym  i jego w ydaw cy opublikow ano  
w „Jednocieu nr 6/85 osobny a rty ­
kuł.

Przy okazji drobiazg — p ierw szy  
wydawca „Szlakiem  Reform acji” 
nazyw ał się Bronisław H erm an  
Iżycki — H erm an to nazw isko, a 
Iżycki przydom ek, a nie odwrotnie, 
jak zna jdu jem y w tekście na s. 8.

Łączę w yrazy szacunku  
Jan K ow alsk i
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Program nabożeństw radiowych na rok 1987

4 stycznia niedziela
18 stycznia niedziela
25 stycznia niedziela

1 lutego niedziela
15 lutego niedziela

1 marca niedziela
15 marca niedziela
5 kwietnia niedziela

17 kwietnia Wielki Piątek
19 kwietnia Wielkanoc
20 kwietnia Wielkanoc Prawosławna

3 maja niedziela
17 maja niedziela
28 maja Wniebowstąpienie
7 czerwca Zesłanie Ducha §w.

18 czerwca Boże Ciało
21 czerwca niedziela
5 lipca niedziela

19 lipca niedziela
2 sierpnia niedziela

16 sierpnia niedziela
30 sierpnia niedziela
6 września niedziela

20 września niedziela
4 października niedziela

18 października niedziela
31 października Święto Reformacji

1 listopada niedziela
15 listopada niedziela
29 listopada niedziela
6 grudnia niedziela

20 grudnia niedziela
24 grudnia Wigilia
25 grudnia Boże Narodzenie
26 grudnia Boże Narodzenie

Kościół Polskokatolicki
Kościół Ewangelicko-Augsburski
Ekumeniczne
Polski Kościół Chrześcijan Baptystów
Zjednoczony Kościół Ewangeliczny
Polski Autokefaliczny Kościół Prawosławny
Kościół Ewangelicko-Reformowany
Starokatolicki Kościół Mariawitów
Kościół Ewangelicko-Augsburski
Zjednoczony Kościół Ewangeliczny
Polski Autokefaliczny Kościół Prawosławny
Kościół Polskokatolicki
Kościół Metodystyczny
Polski Kościół Chrześcijan Baptystów
Polski Autokefaliczny Kościół Prawosławny
Starokatolicki Kościół Mariawitów
Kościół Metodystyczny
Kościół Ewangelicko- Augsburski
Kościół Polskokatolicki
Kościół Ewangelicko- Reformowany
Starokatolicki Kościół Mariawitów
Polski Kościół Chrześcijan Baptystów
Kościół Ewangelicko- Augsburski
Kościół Metodystyczny
Polski Autokefaliczny Kościół Prawosławny 
Zjednoczony Kościół Ewangeliczny 
Kościół Ewangelicko- Augsburski 
Polski Kościół Chrześcijan Baptystów  
Kościół Ewangelicko-Reformowany 
Zjednoczony Kościół Ewangeliczny 
Starokatolicki Kościół Mariawitów 
Kościół Ewangelicko- Reformowany 
Kościół Ewangelicko- Augsburski 
Kościół Metodystyczny 
Kościół Polskokatolicki

Nabożeństwa są transmitowane w programie IV (fale średnie i ultrakrót­
kie) Polskiego Radia o godzinie 18.00. Zwracamy uwagę Czytelników na 
możliwość zmian godziny transmisji i radzimy za każdym razem spraw­
dzić w programie PR.
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